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O POKÓJ 
SZCZĘŚCIE |

i  dobrobyt narodu I

|  Rok, którego ostatnie kartki zrywamy, 
i  zanotujemy w kalendarzu naszych dzie- 
|  jów, w kalendarzu bohaterskiej pracy 
|  narodu uruchomieniem siłowni i wielkiego 
|  pieca Nowej Huty i setkami obiektów 
1 przemysłowych. Na mapie Polski, na ma-
i  p i c  k a ż d e g o  w o j e w ó d z t w a  r o z b ł y s ł y  ś w i a -  
|  tła nowych budowli przemysłowych, do- 
|  mów mieszkalnych, urządzeń komunal- 
|  nych, kulturalnych. Światła, które nam 
|  rozjaśniają drogę umacniania siły naszej 
E Ojczyzny i powiększania dobrobytu wszyst 
1 kich jej obywateli.
|  Siła Ojczyzny i dobrobyt wszystkich jej 
i obywateli... Oto dwa pojęcia tak bardzo 
: nam drogie i tak nierozerwalnie ze sobą 
|  związane. Być może właśnie w tym roku 
|  uświadomiliśmy sobie to ze szczególną 
E wyrazistością. Zrozumieliśmy, że od naszej 
|  między innymi siły zależy trwały pokój,
|  który z kolei warunkuje szybkość, z jaką 
\ będziemy mogli sprostać rosnącym wciąż 
i  potrzebom ludzi pracy.

|  Zdobycie nowej wiedzy o wspólzależno- 
g ści między naszą silą, siłą całego obozu 
|  pokoju i socjalizmu a utrwaleniem poko- 
|  ju — ułatwili nam sami organizatorzy wo- 
|  jen. Ich coraz to nowe próby zwiększania 
g napięcia w stosunkach międzynarodowych,
§ podejmowane po kolejnych ich klęskach,
|  którymi były konferencja berlińska i koa- 
|  ferencja genewska i obalenie układu o 
g EWO, ich gorączkowa krzątanina wokół 
§ nowego hitlerowskiego Wehrmachtu — po 
i zwoliły nam w pełni zrozumieć sens słów:
|  walka o pokój.
g I nieodparcie przypominały s}ę nam 
|  fakty z minionych dziesięciu lat, kiedy to 
|  waszyngtońscy politycy wespół z zależny- 
|  mi od nich rządami zachodnio-europej- 
|  skimi niejednokrotnie usiłowali zatruć, za- 
|  kłócić stosunki między państwami. Przy- 
1 pomisiały nam się owe lata wygrażania 
E bombą atomową, „mostu powietrznego" w 
i  Berlinie, blokady Chin Ludowych, dyskry- 
|  minacji gospodarczej krajów obozu socja- 
1 liznu, naoaści na Koreańską Republikę 
I Ludowo-Demokratyczną, rehabilitacji hit- 
1 ierowskich zbrodniarzy wojennych, lata 
i  wielu, wiej u innych aktów zagrażających 
E pokojowi.
= A równocześnie mogliśmy sobie uświa- 
I domie, że wszystkie te groźne dia pokoju 
i  i bezpieczeństwa narodów akty były od- 
|  pierane, paraliżowane, unicestwiane dzięki 
|  stanowczej postawie Związku Radzieckiego 
|  i całego obozu pokoju. I gdybyśmy chcieli 
g odpowiedzieć sobie na pytanie, jak to yię 
|  dzieje, że z tej walki z siłami w'ojny wy- 
E chodzimy zwycięsko na przekór wszystkim 
E nieproszonym wróżbitom, ku zdumieniu 
I w-szystkich ludzi płochliwych — to trzeba
|  rzec, że decydowały o tym i decydować nas&e ̂ życiejl jakże “się zmieniło. Jakże  ̂po- § 
= będą zawsze trzy czynniki: niezłomna wo- 
E la pokoju, poczucie wyrastającej stale prze 
|  wagi naszego obozu nad obozem w;ojny i 
1 czujność, która sprawia, że żaden fakt nie 
i może nas zaskoczyć. Te trzy czynniki, po- 
|  zwalają nam trzeźw'0 oceniać sytuację,

Proletariusze 
wszystkich krajów 
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Uchwała
w sprawie
GRN i jej prezydium
w zakresie gospodarki

f i n a n s o w e j
WARSZAWA PAP. Rada Ministrów podjęła uchwalę 

w sprawie określenia zadań gromadzkiej rady narodowej 
i jej prezydium w zakresie gospodarki finansowej. Jak 
wynika z tej uchwały, zakres kompetencji i zadania 
gromadzkich rad narodowych w gospodarce finansowej 
są bardzo poważne.

Rady Ministrów
określenia zadań

Nieudany manewr
M e n d e s -F r a n c e ‘a

z wnioskiem o vołum zaufania
PARYŻ PAP. Wczoraj w 

godzinach popołudniowych 
w przedwie między obrada­
mi rozeszła się wiadomość, 
że premier Mendes-France 
wezwał na naradę przewod­
niczących poszczególnych

sku o uzupełnienie ustawy 
tatyfikacyjnej.

Posiedzenie popołudniowe 
rozpoczęło się po godz. 17 w 
bardzo napiętej atmosferze.

Gdy przewodniczący Zgro­
madzenia otworzył dyskusję.

grup Zgromadzenia Narodo- deputowany radykalny Ba-
wego z wyjątkiem komuni­
stów, a to w celu zbadania 
warunków, w jakich odbę­
dzie się glosowanie nad ra­
tyfikacją układów paryskich. 
Na zebraniu tym Mendes 
France domagał się, aby de­
putowani nie odwlekaii Ra­
tyfikacji układów paryskich 
i zapowiedział, że postawi 
kwestię zaufania w razie 
zgłoszenia jakiegokolwiek 
wniosku zmierzającego do 
odroczenia lub zaniechania 
debaty w sprawie układów 
paryskich, jak również wnio

widzieć wszystkie niebezpieczeństwa i ze i 
spokojem patrzeć w przyszłość.

Budowanie przyszłości, patrzenie w |  
przyszłość — to cecha naszego ustroju. |  
Należymy do pokolenia, które marzenia |  
największych, najszlachetniejszych Pola- |  
ków przyobleka w kształt konkretny. Je- f 
steśmy pokoleniem, które wedle leninow- E 
skich słów ma prawo do marzeń, bo to co i 
przed rokiem czy kilku laty było zaledwie |  
marzeniem, dziś lub jutro staje się rze- i 
czywistością.

W naszych marzeniach i w ich urze- |  
czywistnianiu jesteśmy niecierpliwi. Nic- |  
cierpliwimy się — i słusznie — gdy zła I 
wola, niedbalstwo, nieudolność czy bez- 1 
duszny biurokratyzm kłodami nam się i 
kładą na naszej drodze. Z pasją a jedno- i 
cześnie z gospodarską troską wytykaliśmy E 
w wielkiej, ogólnonarodowej dyskusji |  
przed wyborami do rad narodowych biedy E 
i niedociągnięcia. Skrupulatnie i wnikli- = 
wie omawialiśmy każdą kandydaturę, I 
wprowadzając korekty — w większości |  
wypadków słuszne korekty — do list kan- |  
dydatów, przedstawianych przez komitety 1 
Frontu Narodowego, aby najlepsi, najbar- f 
dziej doświadczeni kierowali naszą pracą, § 
realizacją naszego programu.

Wiemy, że program, jaki nam dała par- = 
tia, że program, który został wytyczony = 
w bieżącym roku na II Zjeżdzie partii, = 
prowadzi nas najkrótszą, niezawodną dro- i 
gą do celu, którym jest siła naszej Ojczyz- 1 
ny i stale wzrastający dobrobyt ludzi pra- |  
cy. Wiemy, że pod kierownictwem partii \ 
program ten zrealizujemy. Partia nasza E 
w ciągu minionych lat gromadziła mąd- E 
rość, na którą składają się doświadczenie i |  
myśli setek tysięcy członków partii i ca- I 
lego narodu. Partia nasza w ciągu minio- |  
nych lat walczyła ą wszelkimi wypaczę- I 
niami, z naruszaniem praworządności, z |  
naruszaniem demokracji. Walkę tę dziś § 
rozwijamy i pogłębiamy. I w walce tej g 
partia rosła i rośnie w siły, zdobywając f 
równocześnie serca milionów ludzi pracy, |  
milionów bezpartyjnych, którzy przekony- |  
wali się, że siła partii, to siła narodu, to |  
siła naszego państwa ludowego.

Minione lata uczyniły z nas ludzi twar- |  
dych, zahartowanych, przygotowanych lo |  
łamania wszelkich przeszkód, wszelkich f  
trudności. Niełatwe to były lata i niełatwe |  
stoją przed nami zadania. Przyszły rok g 
i następne lata przyniosą nam niejedną |  
trudność do pokonania. Ale każdy rok |  
wzbogaca nas o nowe doświadczenia i o g 
nowe środki, które ułatwią nam nasze za- i 
dania. Ta świadomość sprawia, że mimo |  
wszelkich trudności z optymizmem patrzy- g 
wy w przyszłość.

Wiemy, że przyszłość nasza zależy od g 
"as samych. Że szybkość, z jaką wzrastać ; 
będzie nasz dobrobyt, zależy przede wszy- g 
stkim od naszego wysiłku, od naszej pracy |  
nad wykonywaniem zadań wynikających |  
z programu II Zjazdu. I od naszej pracy |  
zalezy siła naszej Ojczyzny i jej bezple- i 
czenstwo. g

Nie jesteśmy sami. Obejrzyjmy się do- I 
kola. Czym byliśmy wczoraj, jakim było

Gromadzka rada narodowa 
uchwala na każdy rok bud­
żet swej gromady, który 
obejmuje wpływy i wydatki. 
Nadzoruje ona wykonanie te­
go budżetu przez jej prezy" 
dium, zatwierdza sprawozda­
nia prezydium z wykonania 
budżetu. Może również po­
dejmować uchwały w zakre­
sie różnych innych spraw fi­
nansowych.

Bardzo ważnym zadaniem 
gromadzkich rad narodo­
wych jest zabezpieczanie ter 
minowego wpłacania podat­
ku gruntowego i wykonania 
innych finansowych zobowią 
zań wobec państwa. ^

Jeśli chodzi o budżet gro­
mady, to na jego dochody,

Opuszczenie
ban d ery

na s |s  »Gopło«
W dniu 22 bm. po raz 

pierwszy w historii Polskiej 
Marynarki Handlowej, odby 
ło się opuszczenie bandery 
na statku. Po 57 latach służ­
by na morzu został wycofa­
ny z eksploatacji s/s „Go- 
pło“, najstarszy statek na­
szej floty.

Podczas uroczystego zdję­
cia bandery, wiceminister że 
glugi tow. Bukowski wręczył 
najofiarniejszym członkom 
załogi weterana mórz odzna­
czenia państwowe, listy po­
chwalne oraz dyplomy uzna
nia.

Odznaczenia otrzymali: zło 
te krzyże zasługi — kpt- Ja- 
sicki, starszy mechanik Lu- 
dwiczak i I oficer Biadała, 
srebrne krzyże zasługi — a- 
systent maszynowy Knapik, 
palacz Jasiński i starszy ma 
rynarz Maćkowiak oraj brą­
zowe krzyże zasługi — star­
szy marynarz Kotarba, pa­
lacz Kurzajewski, węglarze 
Żywień i Włodarczyk, młod­
szy marynarz Sledziński o- 
raz młodszy, steward Zga- 
niacz.

Dzięki ofiarnej pracy ma­
rynarzy i troskliwej ich opie 
ce nad mechanizmami i urzą 
dzeniami „staruszka" — sta 
tek przebywał 10 miesięcy Po 
nad ustalony termin w eks­
ploatacji. Przedłużenie życia 
statku o 10 miesięcy przynio 
sło gospodarce narodowej I 
dodatkowe korzyści w posta 
ci wpływów za frachty.

Po chlubnej pracy w służ­
bie Polskiej Marynarki Han 
dlowej „Gopło" zostanie wy­
korzystane w obecnej zimie 
jako kotłownia w Gdańskiej 
Stoczni Remontowej, ogrze­
wając hale fabryczne stocz 
ni.

skiadają się m. in.: wpływy 
z majątku, zakładów i urzą­
dzeń gospodarczych groma­
dy; opłaty targowe i za 
świadczone usługi, udział w 
dochodach budżetu central­
nego.

Z budżetu  g rom ady  finanso­
w ane są w y d a tk i: na u trzy m a­
n ie  g rom adzk ie j rad y  n aro d o ­
w ej, je j  p rezyd ium  i kom isji, na  
b ru k i, chodniki i zieleńce, na 
s tu d n ie  pub liczne, h y d ran ty , 
zb io rn ik i p rzeciw pożarow e i u- 
rządzen ia  wodociągow o - k a n a ­
lizacy jne . n a  ośw ie tlan ie  u lic  i 
p laców  oraz  n a  inne  u rządzen ia  
k o m unalne , n a  ta rg o w isk a  i 

rzeźn ie  g rom adzkie , n a  u dzie la­
n ie  pom ocy ochotn iczym  s tra ­
żom  pożarnym , ja k  też n a  za­
k ła d y  i u rząd zen ia  gospodarcze, 
k u ltu ra ln o  - rozryw kow e i spor­
tow e.

Z sum  budżetow ych  GRN po­
k ry w a  rów nież w y d atk i n a  po­
m ieszczenia  i obsługę gospodar­
cza szkól podstaw ow ych, zespo­
łów  n auczan ia , p rzedszkoli i dzie 
cińców  w iejsk ich , na  czynsz za 
m ieszkan ia nauczyc ie li i k ie ro w ­
n ików  św ietlic, na  św ie tlice  g ro ­
m adzkie, na  b ib lio tek i g rom adz­
kie i p u n k ty  bib lio teczne oraz 
n a  pom ieszczenia i obsługę go­
spodarczą żłobków  sezonow ych. 
Ponad to  GRN m oże ze swego 
b udżetu  udzielać doraźnych  za ­
pom óg osobom  p o trzebu jącym  
pom ocy społecznej.

Przy gromadzkich radach 
narodowych działają obywa­
telskie komisje podatkowe; 
sa one organem doradczym 
rad w sprawach podatko­
wych.

Osobna uchwała Rady Mi­
nistrów zawiera przepisy w 
sprawie opracowywania, 
uchwalania, zatwierdzania i 
wykonywania budżetów gro­
mad.

Stocznia Gdańska
wykonała plan roczny

Wczoraj, z chwilą gdy s/s Niezwykle uroczysty był 
„Gdynia" — ostatnia piano- moment wręczenia przez 
wa jednostka Stoczni Gdań- ,dyr. Kostuja złotej odznaki

Naród japońsk i 
przeciwko stosowaniu 
broni a lo m o a e j

Delegat
na II Zjazd ZMP

ZMP-owcy Wyższej 
Szkoły Ekonomicznej w 
Sopocie dokonali wyboru 
delegata na II Zjazd ZMP. 
Wybór padł na studenta II 
roku wydziału morskiego 
Jerzego Kontowta.

Jerzy Kontowt, syn ro­
botnika ze Zgierza, po u- 

, ^cończeniu Technikum Fi­
nansowego, gdzie otrzymał 
dyplom i wyróżnienie mini 
stra finansów przybywa na 
Wybrzeże, aby po ukoń­
czeniu WSE, poświęcić się 
pracy z zakresu transpor­
tu wodnego. Na pierwszym 
roku studiów pełnił funk­
cję przewodniczącego Za­
rządu Uczelnianego ZMP. 
W roku bieżącym wstąpił 
w szeregi partii t jest 
członkiem egzekutywy Ko­
mitetu Uczelnianego PZPP, 
przy WSE.

Fot. Z. Kosycarz

skiej na rok 1954 oddana zo 
stała do eksploatacji, z mega 
fonów rozsianych no rozle­
głym terenie stoczni rozległy 
się słowa radosnego komuni 
katu: „Bohaterska załoga Sto 
ezni Gdańskiej wykonała 
plan roczny, oddając dodat­
kowo 2 trawlery", O godzi­
nie 14.30 robotnicy, technicy 
i inżynierowie z wszystkich 
wydziałów i pochylni stocz­
ni przybyli do wielkiej sali 
Domu Kultury, by na uroczy 
stej akademii dokonać krót­
kiego bilansu swoich osiąg­
nięć w 1954 r. i zamanifesto 
wać swoją wolę walki o 
przedterminowe wykonanie 
zadań Planu 6-letniego.

Na tę wielką uroczystość 
stoczniowców gdańskich przy 
byli m. in. sekretarz KW 
PZPR tow. Izydor Kunat o- 
raz sekretarz Komitetu Miej 
skiego partii tow. Ossowski.

Głos zabiera naczelny dy­
rektor Stoczni Gdańskiej 
tow. Władysław Kostuj, któ­
ry składając meldunek o wy 
konaniu planu rocznego, po­
dziękował załodze w imieniu 
ministra tow. Tokarskiego i 
dyrekcji stoczni oraz włas­
nym — za wielki wysiłek i 
ofiarność w walce o realiza­
cję zadań.

Załoga Stoczni Gdańskiej 
— stwierdził m. in. tow. Ko­
stuj — nie tylko podniosła w 
tym roku wydajność i jakość 
pracy, ale przede wszystkim 
nauczyła się lepiej i racjo­
nalniej gospodarować. Umoż 
liwiło to wykonanie w ciągu 
11 miesięcy br. w 218 proc. 
planu akumulacji — dzięki 
czemu Stocznia Gdańska po­
siada poważny fundusz za­
kładowy. z którego znaczną 
kwotę przeznacza sie na bu­
downictwo mieszkaniowe dla 
pracowników.

Załodze stoczni przyświeca 
wzniosły cel — budowa oj­
czyzny piękniejszej i bogat­
szej, a jednocześnie zdolnej u 
boku państw obozu pokoju 
dać godną odprawę neohitle 
rowskim odwetowcom z 
Bonn.

Gdy dyrektor składa z ko­
lei podziękowanie grapie do 
radców ze Związku Radziec 
kiego, którzy służą stoczniow 
com radą i pomocą, na sali 
zrywa się burzliwa owacja 
na cześć ludzi radzieckich. 
Następnie do zebranych prze 
mówił tow. Ossowski, który 
w imieniu KM PZPR w 
Gdańsku podziękował robot 
nikom, technikom i inżynie­
rom stoczniowym za bohater 
ski wysiłek w walce o utrwa 
lenie pokoju.

zasłużonego racjonalizatora 
produkcji — jednemu z naj­
starszych stoczniowców 
Klemensowi Dejnie, za wy­
bitne osiągnięcia w dziedzi­
nie rozwoju postępu techni 
cznego. Następnie 38 stocz­
niowców otrzymało nagrody 
pieniężne. Takim właśnie 
ludziom, jak Dejna, Skrzy­
piec i Moryl, którzy zasiedli 
w prezydium wczorajszej a- 
kademii, ludziom stosującym 
nowe metody, usprawniają­
cym procesy technologiczne i 
organizację pracy — zawdzię 
cza stocznia swój wielki suk 
ces w 1954 r.

ii

leżni jesteśmy potęgą całego obozu pokoju = 
i socjalizmu. Potężni w obliczu wroga i E 
jego nędznych knowań i potężni w urze- |  
czywistnianiu najśmielszych planów.

Do nas należy przyszłość. A przyszłość |  
— to znaczy pokój i dobrobyt. To znaczy |  
socjalizm.

{Obsł. w ł.j. J a g  in fo rm u je  Poi 
sk ie  Radio, w  Ja p o n ii .przepro­
wadzono k am p an ie  zb ierania 
podpisów  pod apelem  żądającym  
zakazu użycia  b roni atom ow ej. 
Pod apelem  złożyło sw oje pod­
pisy 29 m ilionów  obyw ateli.

P rezy d iu m  kom ite tu  p row a­
dzącego k am p an ię , złożyło w i­
zytę p rem iero w i H ato jam ie żą­
dając, by rząd  japońsk i zw rócił 
sie do O N z dom agaiac  się za­
kazu użycia te j  potw ornej b ro­
ni.

P re m ie r  H ato jam a przyrzekł, 
iż rząd jego u czyn i w szystko co 
m ożliwe, by CNZ podjęła uchw a 
le zakazu jącą  użycia  b ron i ato­
m ow ej.

ia
„Dębieńsko"

podejmuje
produkcję

STALINOGROD PAP. Po 
wypróbowaniu zmontowa­
nych maszyn i urządzeń, 
przekazano do wstępnych 
prac rozruchowych nową 
koksownie „Dębieńsko", wy­
budowaną w rejonie Rybni­
ka. Baterie nowej koksowni 
zostały już rozpalone. Jesz­
cze w tym -roku koksownia 
ma dać pierwszą produkcję.

„Dębieńsko" — to zakład 
na wskroś nowoczesny. Wszy 
stkie prace związane z zała­
dunkiem surowca do komór, 
gaszeniem wyprażonego ko­
ksu i jego odstawą są całko 
wicie zmechanizowane.

die złożył następujący wnio­
sek:

Zważywszy z jednej strony 
cbecną sytuację międzynaro 
dową, a z drugiej strony po­
stanowienia układów pary­
skich, Zgromadzenie Narodo 
we postanawia zawiesić raty 
fikację układu francusko- 
niemieckiego w sprawie Za­
głębia Saary, aż do chwili, 
gdy rząd francuski i rząd 
Niemieckiej Republiki Zwiąż 
krwej uzgodnią oficjalnie 
kwestię interpretacji, jaką 
należy nadać temu układo­
wi.

Wniosek ten został odrzu­
cony większością głosów. 
(Głosowanie nad wnioskiem 
odbyło się w późnych godzi­
nach nocnych).

Przewodniczący zawiado­
mił następnie o decyzji rzą­
du postawienia kwestii zau­
fania.

W ty m  stan ie  rzeczy reg u la ­
m in  o b rad  w ym agałby odrocze­
n ia  d y sk u sji n a  24 godziny, aże­
by dać d epu tow anym  przew idzia  
n y  czas do nam y słu  m iędzy  po­
staw ien iem  kw estii zau fan ia  a 
głosow aniem . Je d n ak że  p rem ier 
M endes-F rance, o baw iając  się no 
w ych ko m p lik ac ji zaproponow ał, 
by 24-godzinny okres nam ysłu  li 
czono od czw artk u  po południu , 
lecz by m im o to dysk u sja  była 
k on tynuow ana.

Deputowani sprzeciwili się 
takiemu załatwieniu sprawy, 
podkreślając, że kontynuowa 
nie dyskusji w okresie mię­
dzy postawieniem kwestii 
zaufania a głosowaniem by­
łoby bez precedensu.

Wówczas Mendes-France, 
po 15 zaledwie minutach za­
komunikował, że rezygnuje 
na razie z postawienia kwe­
stii zaufania. Mendes-France 
wezwał ponownie Izbę do 
jak najszybszej decyzji.

N astępn ie  p rzem aw iał b. m i­
n is te r  sp raw  zagran icznych , au ­
to r osław ionego p lan u  e u ro p e j­
sk ie j w spólno ty  w ęgla i sta li Ro­
b e rt Schum ann , k tó ry  w zaw i­
łych  w yw odach  usiłow ał do­
wieść, że sfo rm ow anie  now ych 
dyw izji n iem ieck ich ... w zm ocni 
bezpieczeństw o E uropy .

H onorow y przew odniczący  
Z grom adzenia E d u a rt H errio t, 
k tó ry  p rzem aw iał następ n ie , zde 
cydow anie w y stą p ił przeciw ko 
ra ty fik a c ji uk ładów  p arysk ich .
Z kolei z ab ra ł głos M endes- 
F rance  ponow nie naw ołu jąc  do 
ra ty fik a c ji uk ładów  parysk ich . 
Po p rzem ów ien iu  M endes-F ran- 
ce‘a o b rad y  odroczono do go­
dziny 22.

* * *
PARYŻ PAP. W toku 

czwartkowej wieczornej de­
baty we francuskim Zgrom a 
dzeniu Narodowym nad spra 
wą ratyfikacji układów pa­
ryskich, deputowany GA­
BRIEL SEYNAT (b. gaulli- 
sta) wystąpił z wnioskiem o 
odroczenie debaty w celu 
przeprowadzenia we Francji 
referendum narodowego w 
sprawie remilitaryzacji Nie­
miec zachodnich.

Włoska Izba Posłów
5 ratyfikowała
układy paryskie

RZYM PAP. Na posiedze­
niu popołudniowym 22 bm. 
włoska Izba Posłów konty­
nuowała dyskusję nad ukła­
dami paryskimi.

Deputowani komunistycz­
ni Natoli i Capponi poparli 
wniosek' grupy posłów1 lewi­
cowych, by odroczyć o 6 mie 
sięcy debaty nad ratyfika­
cja układów paryskich

Deputowany chadecki Go- 
nella zachwalał Unię Zachód 
nio - Europejską, uciekając 
się często do niewybrednych 
kalumnii pod adresem obozu 
socjalizmu.

Deputowany socjalistyczny 
Ricardo Lombardi domagał 
się rokowań w sprawie pro­
blemu niemieckiego zamiast

Zarządzenie
M inisterstw a Spraw  

W e w n ę trz n jc li
w sprawie udzielania

ślubów
w niedziele i święta

W ARSZAW A PA P. W ielu oby­
w ateli w y raża  życzenie um ożli­
w ien ia  zaw ie ran ia  związków 
m ałżeń sk ich  w n iedziele i dni 
św ią teczne .

B io rąc  pod uw agę słuszne ży ­
czen ia  szerok ich  rzesz społeczeń 
stw a , M in isterstw o Spraw  W e­
w n ę trzn y ch  w ydało  polecenie 
u rzędom  stanu cyw ilnego w m ia 
s ta ch , by poczy n a jąc  od dnia 
1 styczn ia  1955 ro k u  udzielały  
ślubów  w n iedzie le  i dn i św ią­
teczne .

ratyfikacji układów pary­
skich.

Następnie przemawiał mi­
nister spraw zagranicznych 
Martino, który przyznał, że 
uzbrojenie Niemiec zachod­
nich stanowi niebezpieczeń­
stwo. Oświadczył on jednak, 
że wierzy w rozwój demokra 
cji w Niemczech zachodnich 
oraz w skuteczność kontroli 
przewidzianej przez Unię 
Zachodnio-Europejską.

W czwartek przed połud­
niem odbyło sie głosowanie 
nad wnioskiem grupy po­
słów lewicowych, by odro­
czyć o 6 miesięcy debaty 
nad układami paryskimi. 
Większością głosów partii 
prawicowych wniosek ten 
został odrzucony.

Deputowani monarchistycz 
nl Cafiero i Cantalupo oraz 
członek małej chłopskiej gru 
py — Scotti wypowiedzieli 
się za ratyfikacją. Przeciwko 
ratyfikacji przemawiał depu 
towany socjalistyczny Vec- 
chietti.

W głosowaniu nad projek­
tem ustawy o ratyfikacji 
układów paryskich 335 gło­
sów padło za projektem i 215 
— przeciwko. Za układami 
paryskimi glosowali chrze­
ścijańscy demokraci, monar­
chiści, neofaszyści, socjalde­
mokraci, republikanie ofaz 
liberałowie. Przeciwko ukła­
dom głosowali komuniści i so 
cjaliści oraz kilku deputowa 
nych z innych partii (w tym 
dwóch deputowanych chadec 
kich).
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Debaty ratyfikacyjne
W PARLAMENTACH 
FRANCJI i WtOCH

PARYŻ PAP. Na posiedzenia nocnym z 21 na 22 
bm. i w ciągu dnia 22 bm. toczyła się dalsza debata w 
sprawie ratyfikacji układów paryskich.
Po przemówieniu Jacąues dlatego, że uważa, iż przy- 

Duclos zabrał głos Maurice wrócenie Niemcom zachod- 
Schumann (MRP), który nim armii powinno było na 
krytykował układy parys- stąpić w ramach takiego sy­
kle nie dlatego, by nie zga- stemu europejskiego, jaki
dzał się w ogóle na uzbroję 
nie Niemiec zachodnich, lecz

Czy ta  gałąź w ytrzym a?

Rys. K. Poltiniak 
„Eulenspiegel“

był przewidziany w EWO. 
Według Schumanna, układy 
paryskie mogą jednak - dać 
dobre wyniki jeżeli uzupeł­
ni się je postanowieniami o 
integracji Niemiec zachod­
nich do Europy zachodniej.

Ostatnim mówcą podczas 
nocnej debaty był radykał 
Faure. Opowiedział się on 
za układami paryskimi i za 
rokowaniami ze wschodem 
dopiero' po ich ratyfikacji.

22 bm. rano obrady zosta 
ły wznowione.

Pierwszy zabrał głos so­
cjalista Jules Moch.

Mówca stanowczo odrzucił 
postawioną tezę o agresywno 
ści Związku Radzieckiego, 
podkreślając, że Związek Ra 
dziecki pochłonięty jest po­
kojowym budownictwem i 
produkcją towarów powsze­
chnego użytku i ża w ostat­
nim roku znacznie zreduko­
wał swój budżet wojskowy.

O strzegając przed  n iebezp iecz­
nym i konsekw encjam i w cielenia 
w życie uk ładów  p arysk ich , 
Moch w yraził je d n a k  rów nocześ 
n ie pogląd, że odrzucenie ty ch  
układów  przez Z grom adzenie 
N arodow e rzekom o „n ie  zw ięk ­
szyłoby szans pod jęc ia  rokow ań4*, 
poniew aż — ja k  ośw iadczył — 
„alianci F ra n c ji nie zgodzą się 
na  zw ołanie k o n fere n c ji cz te­
rech  n a ty ch m iast po o d rzucen iu  
układów  paryskich**.

Następnie przemawiał Men 
des-France.

Korespondent Associated 
Press podaje, że premier

Zaniepokojenie w Izbie Gmin
stacfenowsRiem w Anglii
samolotów amerykańskich
zaopatrzonych w bomby atomowe
LONDYN PAP. Prasa po­

daje, że posłowie labourzy- 
stowscy zażądali w Izbie 
Gmin rewizji porozumienia 
z 1948 r., w myśl którego 
USA mają prawo posiadania 
baz lotniczych w Anglii. 
Sprawa ta poruszona została 
w związku z tym, że samo­
loty amerykańskie stacjonu­
jące w Anglii zaopatrzone 
są w bomby atomowe.

Jak podaje agencja Press 
Association, problem ten wy 
sunęła posłanka labourzy- 
stowska B. Castle.

L abourzysta  E m rys H ughes 
ośw iadczył, że w edług doniesień 
dzienn ika  M anchester G uard ian  
z 21 g rudn ia , A nglia może ulec 
zniszczeniu w  ciągu pierw szych 
30 godzin ew en tu a ln e j w ojny . 
P o d k reślił on, że porozum ienie 
pozw alające S tanom  Z jednoczo­
ny m  n a  posiadan ie  baz lo tn i­
czych w A nglii, n ie zapew nia 
Jej bezpieczeństw a. Z apropono­
w ał, by  zrew idow ano to po ro ­
zum ienie.

C hurch ill odpow iedział: Nie 
sądźcie, że p rob lem y  te  nie są 
przedm io tem  sta łych  pow ażnych 
badań . W ydaje mi się, że jes t 
to  problem  zap rzą ta jący  um ysły 
odpow iedzialnych przedstaw icie li 
obu stro n  Izby. Pow szechnie 
w iadom o, ja k a  Jest sy tuacja , 
lecz nie ła tw o zadecydow ać, w 
Jaki sposób m ożna ją  popraw ić 
lub  zlikw idow ać.

J a k  donoszą, k lik u  posłów  
labourzystow skich  poruszyło  20 
bm . w Izbie G m in sp raw ę do ­
tyczącą sku tków  dośw iadczal­
nych  eksp lozji a tom ow ych.

L auborzusta  Collins zapy ta ł: 
czy w  zw iązku z coraz liczn ie j­
szym i dow odam i szkodliw ego 
w pływ u eksperym en tów  z bom ­
bam i w odorow ym i n a  ludzi, 
zw ierzę ta  i ro śliny , m in iste r 
spraw' zagran icznych  n ie zap ro ­
p onu je  za in teresow anym  p ań ­
stw om  podjęcia  k roków  w  celu 
zakazu prób z tym i bom bam i?

W icem inister sp raw  zag ran icz­
nych  T u rton  udzielił odpow iedzi 
odm ow nej.

L abourzysta  Sorensen zap ro ­
ponow ał, by n llędzynarodow a

Oświadczenie Edena
w Izbie Gmin

LONDYN PAP, Minister 
spraw zagranicznych Wiel­
kiej Brytanii Anthcmy Eden 
złożył w Izbie Gmin oświad­
czenie w związku z zakończę 
niem w Paryżu obrad sesji 
rady bloku Północno-atlan­
tyckiego.

Całe jego przemówienie 
zmierzało do usprawiedliwię 
nia przygotowań do wojny 
atomowej, prowadzonych na 
obszarze Wielkiej Brytanii. 
W tym celu powtórzył on 
bezsensowne twierdzenia o 
rzekomym zagrożeniu ze stro 
ny ZSRR i rozwodził się nad 
znaczeniem broni atomowej, 
jako środka mającego rzeko­
mo zare-"nić bezpieczeństwo 
Wielkiej Brytanii

organ izacja  ochrony  zdrow ia za 
ję ła  się zbadan iem  w pływ u do­
św iadczeń w dziedzinie rozszczc 
p ien ia  atom u na  ty ch , k tó rzy  
p rzep row adzają  te  dośw iadcze­
n ia  i n a  ludzi w ogóle.

T u rto n  ośw iadczył, że p rob le­
m y te  będą om aw iane n a  m ię­
dzynarodow ej k o n fere n c ji uczo­
nych  pośw ięconej spraw om  ener 
gii a tom ow ej.

L ab ourzysta  E lw yn Jones za­
p y ta ł czy n ie m ożna p rzekazać 
spraw y stonow ania b ro n i atom o 
w ej do ro zp a trz en ia  m iędzyna­
rodow em u try b u n a ło w i.

A gencja  R eu te ra  podaje :
O dpow iadając n a  p y tan ia  w 

Izbie Gmin C hurch ill o św iad ­
czył 21 g rudn ia , że rząd  ang ie l­
ski nadal uznaje  porozum ienie 
ang ie lsko -am erykańsk ie  z 1918 r. 
w spraw ie w yko rzy stan ia  przez 
USA baz lo tn iczych na  te ry to ­
rium  Anglii.

DEBATA W IZBTE EOF- 
DOW NAD SPRAWĄ PRO­

DUKCJI SAMOLOTÓW 
DLA LOTNICTWA 

NIEMIECKIEGO
LONDYN PAP. W brytyj­

skiej Izbie Lordów toczyła 
się debata nad interpelacją 
w sprawie rozpoczęcia na te 
renie Hiszpanii produkcji sa 
molotów dla lotnictwa nie­
mieckiego. Produkcję tę roz­
począł znany z czasów hitle­
rowskich konstruktor i prze­
mysłowiec niemiecki Dor- 
nier.

Zabierając głos w tej spra 
wie lord Stansgate stwier­
dził, że fakt produkowania 
samolotów dla niemieckiej 
Luftwaffe jest poważnym po 
gwałceniem postanowień w 
sprawie kontroli nad zbroje­
niami niemieckimi.

Odpowiadając na interpela 
cję sekretarz stanu w brytyj 
skim Ministerstwie Spraw 
Zagranicznych Reading o- 
świadczył, że „Dornier produ 
kuje w zakładach lotniczych 
w Sewilli jednoosobowe sa­
moloty sportowe o maksy­
malnej szybkości 176 km na 
godzinę".

Lord Stansgate stwierdził 
wówczas: „Wydaje się dziw­
ne, że 5 firm niemieckich — 
Dornier, Junkers, Fokę, Wulf, 
Messer-Schmidt i Heinkel 
musiały połączyć się w jed­
no towarzystwo, aby produ­
kować tak niewinny samo­
lot. Mówca podkreślił, że 
przed drugą wojną świato­
wą, zanim Hitler jawnie roz 
począł zbrojenia, Niemcy w 
taki sam sposób omijały ogra 
niczenia zbrojeniowe.

Francuski dziennik „Libe­
ration" donosił niedawno, że 
na terytorium Hiszpanii fir­
my niemieckie zamierzają 
wkrótce rozpocząć seryjną 
produkcję bombowców typu

francuski nie mógł ukryć 
swego zaniepokojenia z po­
wodu licznych zastrzeżeń, ja 
kie wysunęli również jego 
zwolennicy. Premiera iryto­
wała —• jak pisze Associated 
Press — perspektywa, że 
wielu z deputowanych pra 
wicowych, jeśli nawet nie 
będzie głosowało przeciw u- 
kładom, może powstrzymać 
się od głosu. Mówca nalegał 
na to, by Zgromadzenie ra­
tyfikowało układy paryskie 
możliwie największą liczbą 
głosów. „Oświadczam z całą 
powagą — mówił Mendes 
France — że uchwała pow­
zięta niewielką większością 
Zgromadzenia Narodowego 
miałaby w najbliższej przy­
szłości to samo znaczenie co 
odrzucenie układów".

Po po łudniu  p rzem aw iał socja 
lista  Je a n  ie Baji. O znajm ił on, 
że F ra n c ja  m a obow iązek r a ty ­
fikow an ia  uk ładów  p arysk ich  
dużą w iększością. P o w tarza jąc  
fałszyw ą tezę p ro p agandy  rz ą ­
dow ej, m ów ca tw ierdził w brew  
oczyw istym  fak tom , że u k ład y  
pary sk ie  n ie  p rzeszkodzą roko­
w aniom  z M oskwa.

P ie rre  de C hevigne (MRP) po­
w tórzy ł k ry ty czn e  uw agi sw ych 
poprzedników/ z tegoż s tro n n ic ­
tw a. O św iadczył on m . in „  że 
u k ład y  pary sk ie  u trz y m u ją  k r a ­
je  E uropy  k o n ty n en ta ln e j w  s ta ­
n ie słabości, że nie d a ją  one 
tym  k ra jo m  m ożności dyspono­
w an ia  lo tn ic tw em  stra teg icznym  
i b ron ią  te rm o jąd ro w ą. Z daniem  
m ów cy, „eu ro p e jsk a  w spólnota 
o b ro n n a"  m ogła zapełn ić tę  lu ­
kę.

N astępn ie p rzem aw iał deputo  
w any  P alew skl (gaullista). Z g ła­
sza on w niosek o odroczenie 
w cielen ia  w  życie uk ładów  p a ­
rysk ich  do dn ia  1 g ru d n ia  1355 
roku . P ro p o n u je  on, by przed 
tą  d a tą  n ie  dokonyw ano w ym ia­
ny  dokum entów  ra ty fik acy j 
nych .

Przemawiający następnie 
Paul Reynaud, pełniący obec 
nie funkcję przewodniczące­
go komisji budżetowej, po­
mimo różnych zastrzeżeń, o- 
świadeża, że „skoro, jak się 
zdaje, nie ma zastępczego 
rozwiązania — nie będzie 
głosował przeciwko układom 
paryskim".

Na trybunę wszedł następ 
nie deputowany radykalny 
b. premier Daladier. Zapo­
wiedział on na wstępie, że 
nie będzie głosował za ukła­
dami paryskimi. W przeszło 
godzinnym przemówieniu Da 
ladier wyraża obawę, że ra­
tyfikacja tych układów po­
głębi rozbicie Europy.

Je s t rzeczą ch a rak te ry sty czn ą , 
że w  ciągu p ierw szych  dw óch 
dni g en e ra ln e j d eb a ty  n ie  zn a­
lazł się an i je d e n  deputow any  
— rów nież spośród  zw olenników  
uk ładów  p a ry sk ich  — k tó ry  by 
ośm ielił się wyshąpić bez za­
strzeżeń  w  obron ie rem ilita ry - 
zac ji N iem iec zachodnich.

Wszyscy odpowiadamy
z a  m ł o d z i e ż
Przemówienie I. Morawskiego
na naradzie poświęconej zagadnieniu
pracy wychowawczej wśród młodzieży

WARSZAWA PAP. W dniu 22 bm. na naradzie po­
święconej zagadnieniom pracy ’ wychowawczej wśród 
młodzieży wygłosił przemówienie kierownik Wydziału A- 
gitacji i Propagandy KC PZPR Jerzy Morawski. Przemó 
wienie to podajemy w obszernym skrócie.
W ciągu 6 lat istnienia — kształcanie się wielu

DEBATA WE WŁOSKIEJ 
IZBIE POSŁÓW

RZYM PAP. Jak już .poda 
waliśmy, we włoskiej Izbie 
Posłów toczy się debata nad 
ratyfikacją układów pary­
skich. W dniu 21 bm. prze­
mawiali m. in. poseł komu­
nistyczny G. Pajetta i poseł 
socjalistyczny Nenni.

W zakończeniu wtorkowe­
go posiedzenia przewodni­
czący Izby Gronchi zakomu­
nikował, że 15 deputowa­
nych w tym Togliatti, Luigi, 
Longo i Riccardo Lombardi, 
złożyli wniosek o odrocze­
nie debaty nad układami pa 
ryskimi z uwagi na to, że na 
sesji rady paktu północno- 
atlantyckiego przedstawicie 
1 ekrajów zachodnich przy­
jęli nowe poważne zobowią­
zania w sprawie użycia bro­
ni atomowej.

Zabierając głos w imie­
niu wielomilionowej rzeszy 
robotników włoskich, deputo 
wany komunistyczny, sekre 
tarz generalny Włoskiej Pow 
szechnej Konfederacji Pra­
cy Di Vittorio, podkreślił, że 
klasa robotnicza Włoch sta 
-nOwczo wypowiada się prze 
ciwko utworzeniu bloku mi­
litarnego, którego polityka 
wymierzona jest przeciwko 
pokojowi. Di Vittorio wez­
wał deputowanych do speł­
nienia ich obowiązku wo­
bec Włoch i narodu włoskie 
go, a mianowicie do odrzu­
cenia agresywnych układów 
paryskich.

Przeciwko ratyfikacji u- 
kładów paryskich wypowie 
dział się także deputowany 
komunistyczny Rodano.

od chwili zjednoczenia orga­
nizacji młodzieżowych — 
ZMP ma niewątpliwe osiąg­
nięcia w walce ó polityczne 
oblicze młodzieży, o umoc­
nienie w masach młodzieży 
patriotyzmu — czynnego po­
parcia polityki partii i wła­
dzy ludowej.

Jednakże ZMP ma poważ­
ne braki w codziennej pracy 
wychowawczej. Można by u- 
żyć określenia, że pracę ŻMP 
cechował swoiście 
,produkcjonizm“ — 

niektórych kiepskich powieś 
ciach typu „produkcyjnego", 
gdzie jedyną „cechą" pozy­
tywnego bohatera były osią­
gane przez niego wysokie 
normy, a rolę „bohaterki" wy 
znaczono maszynie, przy 
której pracował.

Zagadnienia kształtowania 
moralnego oblicza ZMP - 
owca i w ogóle młodego czło­
wieka, kształtowania świato-

sie wielu kół 
ZMP w dodatek do szkoły, 
za nieprzeciwdziałanie w do­
statecznej mierze szkodli* 
wym praktykom w tej dzie­
dzinie, za nieudzielanie ZMP 
właściwej pomocy?

tenctwa, czasem nawet — ja 
ko głos wroga. Jakby się 
chciało uczynić z młodzieży 
ludzi zadowolonych w pełni 
z tego, co jest, zamiast kie­
rować się zasadą — niepo- 
przestawania na tym, co do­
tychczas* osiągnięto, patrze­
nia naprzód, a nie wstecz.

Z kolei omawiając zagad­
nienie sekciarstwa mówca 
stwierdza: Jeszcze więcej 
szkodliwych sekciarskich błę 
dów popełniono w związku z 
oceną przeszłości politycz­
nej młodzieży. Do dziś dają 
o sobie znać sekciarskie za­
pędy w stosunku do młodzie 
ży z AK czy z harcerskich 
„szarych szeregów".

Oczywiście, nie można 
przy ocenie ludzi w ogóle 
nie uwzględnić pochodze­
nia społecznego, a tym bar­
dziej przeszłości politycznej 
kandydata i jego rodziny.

Omawiając zagadnienie Ale wśród młodzieży nie mo 
konfliktów światopoglądo- że to być kryterium decydu 
wych mówca powiedział: jąCym.
Sprawy tej nie wolno Decydować mus! obecna 
obejść i zlekceważyć. Nie postawa Ideowa i moralna, 
podważając w niczym zasa- zdolności 1 charakter mlo-

B . kierownik
zachodnio-berlińskiej 

służby wywiadowczej
»urzędu Blanka« -  J. Kolb 
przeszedł do NRD
BERLIN PAP. Minister- miast odmówiły tego prawa 

stwo Spraw Wewnętrznych Heinzowi, jako jednemu z 
NRD opublikowało w dniu uczestników zamachu w 1921 
22 grudnia br. następujący roku na ówczesnego kancle- 
komunikat: rza Rzeszy Erzbergera oraz

Dnia 16 grudnia 1954 r. w 1922 roku na ministra 
przybyli do demokratycznego spraw zagranicznych republi 
sektora Berlina b. kierownik ki weimarskiej Waltera Ra- 
wydziału wywiadowczego thenaua.
.urzędu Blanka" (nieoficjal- J a k u b  Kolb złożył p rzedstaw i-

^___  dy, iż ZMP nie czyni w
pojęty swych szeregach podziału 

jak w młodzieży na wierzących i 
niewierzących, nie dopusz­
czając do najmniejszych prze 
jawów wulgaryzacji walki z

dżieńca czy dziewczyny.
Decydować musi teraźniej­

szość i przyszłość — a nie 
przeszłość. Odnosi się to nie 
tylko do ZMP, ale do wielu

religią i .  dyskryminowania
wierzących, konieczne jest 
wzmocnienie ofensywy na­
ukowego światopoglądu w
formie odczytów, pogadanek, 
wystaw odpowiedniej litera­
tury, otwartych dyskusji z 
młodzieżą na te tematy itp. 
Pomoc dla ZMP w tej dzie­
dzinie i w ogóle zajęcie się

zacji, komisji weryfikacyj­
nych i kwalifikacyjnych roz 
patrujących sprawy młodzie 
ży.

Przechodząc z kolei do o- 
mówienia. opieki partii nad 
ZMP J. Morawski stwier­
dził: Wiele organizacji par­
tyjnych widziało w ZMP po

popularyzacją wiedzy, zwłasz mocnika i rezerwę aktywu 
poglądu młodzieży zeszły na Cza przyrodniczej wśród mło dli? wykonania różnych do- 
dalszy plan. ’

Czynimy z tego zarzut 
ZMP? Słusznie. Ale nie sam 
ZMP jest za to odpowiedzial­
ny.

Czy szkoła i nauczyciel­
stwo nie ponoszą często winy

dzieży — jest poważnym za- raźnych zadań gospodar- 
daniem nauczycielstwa, TWP, czych, ale nie widziało in- 
instytucji naukowych, wy- «ych, głębszych, dalej sięga

jących zadań ZMP, nie u- 
Słabość funkcji wycho- dzielalo ZM,P należytej po- 

wawczych ZMP -  stwierdza m0̂ .  w wykonaniu jego za- 
następnie re fe ren t-o d  daw- sadmczych wszechstronnych 
na zaprząta uwagę zarządów zadań wychowawczych,

za to mentorstwo i morali- j dzia aczv zetemnowskich Apele o pomoc i współdziazowanie w ZMP, za prze- -  azlaldlrzy zetempowsKi.cn. -------- -

Istnieje realna możliwość 
współistnienia państw 
o różnych systemach

Przemówienie Tito
w p a rla m en cie  Ind ii

PARYŻ PAP. Agencja AFP 
podała treść przemówienia, 
które wygłosił prezydent Ju­
gosławii Tito w parlamencie 
Indii. Omawiając politykę za 
graniczną Jugosławii, Tito 
oświadczył: „Uważamy, że 
istnieje realna możliwość 
współistnienia państw posia­
dających różne systemy po­
lityczne".

Nawiązując do normaliza­
cji stosunków między Jugo­
sławią a Związkiem Radziec 
kim i krajami demokracji lu 
aowej Tito stwierdził, że sto­
sunki te „odpowiadają nasze 
mu pragnieniu współpracy 
ze wszystkimi krajami, któ 
re tego pragną i przestrze­
gają zasady równości" oraz 
że normalizacja stosunków 
jest wkładem do sprawy 
utrzymania pokoju.

Sprawę tę sprowadza się jed *ar *̂e’ z jakimi zwracał się 
nak często w sposób dość /M V - n,e. zawsze spotykały 
powierzchowny do hasła z oddźwiękiem.
„walki z nudą". W praktyce — było niedo

Niesłychanie ciąży na pra cenianie spraw wychowania 
cy wychowawczej wśród rnlodzieży. 
młodzi eży zjawisko, które sa W zakończeniu mówca po- 
ma młodzież ochrzciła mia- wiedział: Sprawa pracy wy- 
nem „dętologii". Nigdzie tak chowawczej wśród młodzie 
ostro, jak wśród młodzieży, ży nie jest monopolem ZMP
nie występuje plaga lakier- Wszyscy oWp&WfSafjfiy..za
nictwa. młodzież, wszyscy jesteśmy

Lakiernictwo przynosi jak najmocniej zaintereso- 
szczególnie dotkliwe szkody wani w jej rozwoju. I jedy- 
właśnie wśród młodzieży, nie przy poważnej pomocy i 
tak wrażliwej na wszelkie rzetelnym wysiłku ze strony 
fałszowanie rzeczywistości, organizacji partyjnych i spo- 
na wszelkie rozbieżności mię łecznych, dziennikarzy i nau 
dzy słowem a faktami. kowców, literatów i nauczy-

Nierzadkim zjawiskiem by cieli, dyrektorów i inżynie- 
li działacze ZMP, którzy u- rów — wszystkich, którzy 
ważali, że na zebraniach mio pracują z młodzieżą i oddzia 
dzieży należy mówić nie tak ływują na młodzież można 
jak jest, ale tak „jak trze- przełamać dotychczasowe 
ba". Glosy krytyki trakto- braki w pracy z młodzieżą i 
wali jako przejaw malkon- w pracy samej młodzieży.

ne bońskie ministerstwo woj 
ny) — Friedrich Heinz oraz 
b. kierownik zachodnio-ber- 
lińskiej służby wywiadowczej 
urzędu Blanka" — Jakob 

Kolb. Zwrócili się oni do 
władz Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej z prośbą o 
udzielenie im azylu, przeka­
zując jednocześnie szereg do 
kumentów dotyczących dzia­
łalności „urzędu Blanka" o- 
raz organizacji szpiegowskiej 
Gehlena.

Heinz i Kolb przedkłada­
jąc swą prośbę władzom 
NRD, stwierdzili, że nie zga 
dzają się z ostatnimi posunię­
ciami politycznymi Adenaue 
ra i obawiają się, że wsku­
tek tego mogą być narażeni 
na prześladowania.

Władze Niemieckięj Repu­
bliki Demokratycznej udzie­
liły azylu Kolbowi, nato-

Pracownica
w yw iadu fra n c u sk ie g o  
poprosiła o azyl

w Czechosłowacji
PRAGA PA P. A gencja  CTK 

podaje, że p racow nica  w yw iadu  
francusk iego  A nita  M oret zw ró­
ciła .się n iedaw no do w ładz cze­
chosłow ackich  z p rośba o udzie­
len ie  je j azylu.

22 bm. odbyła się w  P radze 
k o n feren c ja  p rasow a, na k tó re j 
A. M oret w y jaśn iła  pow ody z e r­
w ania z w yw iadem  francusk im .

U św iadom iłam  sobie — powie 
działa m . in. M oret — że pra 
cow ałam  dia A m erykanów  po 
to, ab y  odw etow e N iem cy zno­
w u zaję ły  d o m in u jąca  pozycję  
w E urop ie  zachodniej, podobnie 
ja k  za czasów H itle ra . Oznacza 
to, że w o sta tn ich  la tach  p ra ­
cow ałam  przeciw ko tem u  w szyst 
k iem u, w im ię czego n arażałam  
życie w  czasie okupacji. T ak 
w ięc działalność m oja w y m ie­
rzona była przeciw ko  narodow i 
francusk iem u , k tó ry  w now ej 
w ojn ie  pad łby  znow u o fia rą  
tych , z k tó ry m i znow u trz e ­
ba było zaciekle w alczyć. D la­
tego też postanow iłam  zerw ać z 
m oją działalnością z o sta tn ich  
sześciu la t i s tan ąć  znow u w sze 
regach  praw dziw ych  bojow ni­
ków, w  szeregach, w  k tó ry ch  
w alczyłam  w czasie w ojny  p rze­
ciw ko h itle ro w sk iem u  barb arzy ń  
stw u  w  szeregach ludzi w alczą­
cych o u trw a len ie  pokoju .

cielow i ag en c ji ADN ośw iadcze­
n ie , w k tó ry m  stw ierdza  m . in .: 

Od 1950 do 1933 r. by łem  k ie ­
ro w nik iem  służby w yw iadow czej 
u rzęd u  B lan k a  w  B erlin ie  za­
chodnim .

W to k u  m ej działalności w y­
w iadow czej s ty k a łe m  się z róż­
n y m i ko łam i w spółpracow ników  
o rgan izac ji B lanka . D latego też 
znam  dobrze zarów no p lan y  rzą­
du  A d en au e ra  w  dziedzin ie  r#- 
m ilita ry za c ji, j a k  i k o n k re tn i  
posun ięc ia  m ające  n a  celu  z re ­
alizow anie ty c h  p lanów . Z rozu­
m iałem  po pew nym  czasie, to  
w o jen n e  p rzygo tow an ia  rządu  
ad en aue row sk iego  oznaczają 
śm ierte ln e  n iebezp ieczeństw o d la  
n a ro d u  n iem ieck iego .

A by p rzek o n ać  społeczeństw o 
o konieczności rem ilita ry zac ji 1 
uzyskać ap ro b a tę  m ocarstw  za­
chodnich  n a  odbudow y W ehr­
m ach tu  w  N iem czech zachod­
n ich , rząd  A d en au e ra  uciekał 
się i u c iek a  do różnych  m ach i­
nac ji.

Ja , Jako k ie ro w n ik  służby w y 
w iadow czej w  B erlin ie  zachod­
n im , n ie jed n o k ro tn ie  o trzy m y ­
w ałem  w ym ów ki za to , że m oie 
zgodne z p raw d ą  in fo rm acje  
s tw ierdzały , iż stan  liczebny ra ­
dzieckich  sił zb ro jn y ch  w  N iem ­
czech u leg a  zm nie jszen iu . D e­
nerw ow ało  to  zw łaszcza g en e ra ­
ła  H eusingera . P rzekonałem  się, 
że o rgan izac ja  G ehlena i służba 
w yw iadow cza u rzęd u  B lanka 
św iadom ie d o sta rcza ją  m o car­
stw om  zachodnim  fałszyw ych 
danych  o stan ie  liczebnym  ra ­
dzieck ich  sił zb ro jn y ch . Tc zm y 
ślone dane  są w ykorzystyw ane 
przez p rzedstaw ic ie li m ocarstw  
zachodnich  w p rasie , ab y  zas tra  
szyć n aro d y  państw  zachodnio­
eu ro p e jsk ich  i p rzekonać  je . że 
ze w schodu zag raża  im  rzekom o 
niebezpieczeństw o.'

Dzięki ty m  kłam stw om , rządo­
wi A d en au e ra  udało  sie uzyskać 
zgodę m ocarstw  zachodnich  na  
u tw o rzen ie  12 dyw izji. N a p o d ­
staw ie rozm ów  przeprow adzo­
nych  ze w spółpracow nikam i służ 
by  w yw iadow czej „u rzęd u  B lan ­
k a4* p rzekonałem  się, że te  12 
dyw izji uw ażane są ty lk o  za 
pierw szy k ro k  do odbudow y 
W ehrm achtu  w N iem czech za­
chodnich . „U rząd  Blanka** zare ­
je s tro w a ł ju ż  nazw iska  zdolnych do służby et mlortvcłi
N iem ców  w w ieku  od 16 do 30 
lat.

J e s t  w iele podstaw  do p rzy ­
puszczenia, że koła rządow e 1 
w ojskow e N iem iec zachodnich  
zam ierza ją  użyć W ehrm ach tu  
n ie  ty lk o  przeciw ko  w schodow i, 
lecz p rzede  w szystk im  p rzec iw ­
ko zachodow i. W zw iązku z tym , 
w znow iona zosta ła  działalność 
w yw iadow cza przeciw ko  F ran c ji, 
k ra jo m  B encluxu , W iochom, 
A ustrii i Jugosław ii.

W zw iązku z u tw orzen iem  ra -  
ehodnio-n iem ieck lch  sił zb ro j­
nych, rząd  ad enauerow sk l za­
m ierza znacznie rozbudow ać 
służbę w yw iadow czą, p rzy  czym 
zasadniczym  trzonem  u rvw iadu  
m a być o rgan izacja  G ehlena.

Układy paryskie
stanowią

niebezpieczeństwo
dla Austrii
WIEDEŃ PAP. Dziennik 

„Der Abend" opublikował o- 
świadczenie przewodniczące­
go austriackiej opozycji ludo 
wej prof. Dobrotsbergera, 
który podkreśla, że układy 
paryskie stanowią ogromne 
niebezpieczeństwo dla Au­
strii. Ratyfikacja układów 
paryskich — stwierdza Do- 
brotsberger — uniemożliwiła 
by zawarcie traktatu państwo 
wego, oznaczałaby okupację 
zachodniej części naszego 
kraju przez wojska niemiec­
kie, groźbę dla niezawisłości 
i jedności Austrii. Ratyfika­
cja tych układów oznaczała­
by również, że w wypadku 
konfliktu zbrojnego Austria 
jako jedna z pierwszych by­
łaby doń wciągnięta.

Wszystko dla reklamy
M rożącą k rew  w  ty ła c h  

by ła  ak ro b ac ja  Z4-letnieJ a k ­
to rk i B e tty  Fox z  A llentow n 
(stan pensy lw ahia) w ykona­
n a  w pow ietrzu  bez zabez­
pieczenia, osiem dziesiąt m e­
tró w  n ad  pow ierzchnią ulicy. 
Jedynym  pun k tem  oparc ia  
by ł k rą te k  o średn icy  50 cm, 
w ysunię ty  z okna.

Ten „ sp o rto w y ", wyczyn 
przed fron tem  gm achu ..Rin-

so" (koncern  m ydlany) m iał 
stać sle jedną  z n a jb ard z ie j 
a tra k c y jn y c h  fo rm  rek lam y  
m ydła.

Ś m ierte ln y  skok, ja k  słusz 
n ie  ok reśla ła  go p rasa , udał 
sle. U znano go za najlepszą 
rek lam ę m ydła  w bieżącym  
sezonie.

P rzypuszczaln ie  f irm a  uz­
n a łaby  za jeszcze lepszą re ­
klam ę, gdyby B etty  Fox za­
biła się...

Polowanie na ludzi

Amerykański dziennikarz
o niepopularności układów paryskich

NOWY JORK PAP. Pod ty larnego planu przywrócenia 
tulem „Remilitaryzacja napo armii Niemcom. Zdaniem ko

respondenta, rząd francuski 
nawet w wypadku, jeżeli nie 
uda mu się skłonić deputo­
wanych do ratyfikacji ukła­
dów paryskich, może liczyć 
w głosowaniu na nader nie­
znaczną przewagę głosów.

tyka w Paryżu na zaciekły 
opór" dziennik „New York 
Herald Tribune" zamieszcza 
wiadomość swego paryskiego 
korespondenta Mogurna, kto 
ry przewiduje szereg prze­
szkód, zanim będzie mogła 
nastaDić ratyfikacja niettomt

* *• m \
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W Kenii sięgnięto do sta 
rych metod handlarzy nie 
wolnikami — łowców czar 
nych ludzi.

Policjanci zaopatrzeni w 
pałki gumowe, a kolabo­
ranci w oszczepy, łapią pa 
triotów Kenii.

Niżej — brytyjski lotnik 
namalował sobie na skrzy­
dle samolotu 34 kreski, o- 
znaczające Murzynów, któ 
rych osobiście zastrzelił z 
broni pokładowej.

Czują pismo nosem
T. zw. „Opferpfennige" 

puścili w obieg w ostatnim 
czasie członkowie nowou- 

l tworzonej partii nac.ionai- 
socjalistycznej w Niem­
czech zachodnich.

Monety te z napisami 
„Również ja pomagałem" i 
„Heil Hitler", wręczane s4 
jako „pokwitowanie" za 
datki na odbudowywaną 
NSDAP.

Ich propaganda
„Przerost zaludnienia. 

Za dużo pqb do karmie­
nia". Oto tytuł jednego z 
artykułów w amerykań­
skim tygodniku „News­
week". Aby nie było żad 
nych wątpliwości co do te 
go, na kim wzoruje się au­
tor artykułu, już na pierw 
szej stronie zamieszczono 
zdjęcie Malthusa, „teorety 
ka“ przeludnienia,

Autor artykułu stwier­
dza, że co 24 godziny „na 
świecie pojawia się co naj 
mniej 70.000 nowych pqb 
do karmienia", i uboiewa, 
że „każdy krzyk nowo­
rodka przybliża ostateczny
kryzys".

A wnioski, jakie wyciąga 
z tej sytuacji: „Dopóki 
nie jest za późno, zmniej­

szyć liczbę ludności". Wed 
ług' opinii autora „kontro­
la" urodzeń nie jest dość 
skutecznym środkiem. 
„Najlepsze wyjście to woj­
na lub seria wojen“ — oto 
ostateczne konkluzje. Nie 
dziwimy się teraz, że mo­
nopoliści z Wall Street sg 
gorącymi zwolennikami te 
orii Malthusa.



GRANICA

T Y G R Y S Y
T E G O  N I E  L U B I Ą

SAM nie wiem, skąd mam ten dar przewidy­
wania przyszłości. Ale mam. Przewiduje, że 
za kilka dni rozpocznie się karnawał, chu­
ligani pójdą na zabawy i zaczną bić spo­
kojnych ludzi. A milicja będzie ich oddawać 
Kolegium Orzekającemu, które ukarze ich 

przykładnie grzywnami i pracą przymusową. A po­
tem chuligani zaczną od nowa.

Rozmawiałem ostatnio z trzema chuliganami, 
jedną „awanturnicą" (tak, Czytelniku, to to samo, 
tylko tak to teraz prasa nazywa) i dwudziestoma 
spokojnymi ludźmi. Wszyscy bardzo się śmieli z 
tych przykładnych kar. Dlaczego?

A dlatego, że o tych grzywnach, to ja wiem 
(a skąd wiem, nie pbwiem!), że co najmniej 50 proc. 
z nich nie zostaje ściągniętych. Ta praca popraw­
cza, to też tylko tak groźnie się nazywa. W rze­
czywistości, to tylko 20-procentowa obniżka po­
borów na bardzo krótki czas. Dla najgorszych za­
rezerwowano dwa tygodnie nudy na świeżym po­
wietrzu w oliwskim ZOO. I na tym koniec.

Kolegium Orzekające MRN sądzi na dworcu w 
Gdańsku dorosłego osobnika, który żyje nie wia­
domo z czego (z czego???), ciągnie wódę jak 
bibuła, ma forsy po uszy, rozbija ludziom głowy i 
gwiżdże na wszystko. Wyrok: dwa tygodnie pracy 
w ZOO!! Inne wyroki o wiele łagodniejsze. W in­
nych sprawach jeszcze ciekawsze wnioski kolegium: 
za kilkakrotne awantury z pobiciem — 500 zł itd., 
itd. „Przykładów Twych ilość nieskończona..." — 
jak mówią słowa pieśni. A „Głos Wybrzeża" twier­
dzi, że te kary są p r z y k ł a d n e .
' No, jeżeli tak jest i jeżeli te kary działają lak 
przerażająco i pedagogicznie, to ja mam pomysł, 
za który redaktor „Dziewiątej Fali" i przewodni­
czący Prezydium MRN powinni mnie wspólnie 
udekorować specjalnym medalem: „WSTRZYMAŁ 
SŁONCE — RUSZYŁ ZIEMIĘ — CHULIGANÓW 
ZNISZCZYŁ PLEMIĘ". A po drugiej stronie me­
dalu niech bcdzie napis: „PIERWSZEMU RACJO­
NALIZATOROWI SĄDOWNICTWA". Cóż to za po­
mysł? — pytacie. Prosty pomysł: CENNIK! Ułatwi 
niesłychanie życie obu zainteresowanym stronom. 
Bo i chuligan skalkuluje sobie, ile można nabar- 
łożyć dziś wieczorem, i kolegium bezbłędnie oceni 
jego akcję przeciwko ludności cywilnej i organom 
MO. A więc: Za kopnięcie dziecka — 150 zł, za 
uderzenie kobiety — 200 zł, starej kobiety — 250 zł, 
za skopanie obcasami twarzy 1 przewróconego 
mężczyzny — 300 zl, 2 mężczyzn — 350 zł, za sko­
panie każdego dodatkowego mężczyzny — 50 zł. 
Zą wyrzucenie konduktorki z tramwaju — 100 zł, 
z tramwaju w ruchu — 200 zl, z tramwaju jadą­

cego szybko, nocą —100 zł. Za złamaną szczękę —
1 tydzień pracy w ZOO, za złamaną górną szczękę 
(rzadkość!) — 2 tygodnie — itd., itd.

A teraz, bez żartów: zezwierzęconych oprychów 
nie poskromi się tymi środkami. Takie kary są  
dobre dla młodych chłopców, którzy zbłądzili 
pierwszy raz. Ale dorosły przestępca, cynicznie po­
gardzający prawem, musi być karany inaczej. I do­
kładnie badany. Pamiętajmy, że w cieniu chuli­
gaństwa czai się prostytucja, sutenerstwo 1 mord. 
Kary pieniężne za masakrowanie ludzi, to 
nonsens i przeżytek dalekiego średniowiecza, 
kiedy za u s z k o d z e n i e  cudzego chłopa, pła• 
cił szlachcie 2 grosze srebrem.

0
Kary pieniężne też są potrzebne, ale kiedy in­

dziej, np. dla pijaków, których zmotoryzowane, 
sobotnie patrole milicji znajdą leżących jak świnie 
na chodnikach^ Tylko, że takich patroli w ogóle 
nie ma. No, to niech wreszcie będą!

Wierząc w to, że felietonik ten sięgnie może ' 
Tam, Gdzie Się Te Sprawy Rozstrzyga — pro­
szę w imienin opinii publicznej: — Osobników, 
którzy masakrują spokojnych obywateli, prze­
stańmy karać grzywnami 20 proc. obniżki pobo­
rów. I w' ogóle — grzywnami. W naszych czasach, 
za „ u s z k o d z e n i e  cudzego chłopa" musi się 
długo pokutować w więzieniu.

A jeżeli Już poślemy któregoś wyrzutka do ZOO, 
to niech siedzi tam, gdzie powinien — w klatce 
z dzikimi zwierzętami. Istnieje jednak obawa, że 
rozłajdaczy nam zwierzęta. Złe by było, gdybyśmv 
ni stąd ni zowąd spotkali na dworcu w Gdańsku, 
zalanego i awanturującego się tygrysa. Ale chyba 
do tego nie dojdzie. Pijaństwu) to pazywilej zbydlę- 
conego człowieka. A tygrysy są rozsądne. Tygrysy 
tego nie lubią.

PS — Drogi Czytelniku, ja mam tylko dwoje 
oczu i jeden sąd — mój własny. Czekamy na Twój 
sąd i Twoje w ł a s n e  spostrzeżenia i uwagi do­
tyczące tego felietonu. Adres: „Dziewiąta Fala", 
Maciej Słomczyński.

Serdeczna p rz y jażń lączy ty c h  dwóch m łodych ludzi, 
studen tów  P o litechn ik i G dańsk ie j -  hylego oficera  K oreań ­
skie j A rm ii L udow ej Zu je l  Łona i m łodego A lbańczyka 
z T irany , D iogena P apajan iego , (Fot. Z. Kosycarz)

W dawnych powieścidłach z tzw. „Dzikiego Za­
chodu" literatura burżuazyjna przedstawiała Indian 
Jako dzikusów, wywijających tomahawkami, mordu­
jących i skalpujących „niewinnych" białych ludzi. 
„Ostatnia granica" — znakomita powieść Howarda 
Fasta, postępowego pisarza amerykańskiego, który 
ukończył niedawno 40 lat życia — pokazuje nam In­
dian innych, prawdziwych. Indian — prawowitych 
gospodarzy swej ziemi, których biali najeźdźcy w 
drugiej połowie XIX wieku tępili ogniem i żelazem, 
dopuszczając się na broniących po bohatersku swej 
wolności plemionach — dzikich aktów okrucieństwa.

Treścią zamieszczonych poniżej fragmentów „Ostat 
niej granicy", są losy skazanego przez amerykańskie 
wojska na zagładę indiańskiego plemienia Czejen- 
nów.

Napisał: HOWARD FAST
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Szeroko o tw arła  gościnne w ierze,je dla zagran icznych  studen tów  gdańska Alm a M ater. Szczerze 
i ho jn ie  dzieli się z p rzy jac ió łm i polska n a u k a  sw ym i w ielkim i techn icznym i osiągnięciam i. Z 
w ysokim i kw alifikacjam i budow niczego okrę tów  opuści m u ry  n adbałtyck ie j uczelni rów nież 
by ły  p a rty zan t grecki, dziś s tu d e n t — K ostas S ara lak is. (Fot. Z Kosycarz.)

G D A Ń S K
KTÓREGO NIE ZAPO M NIM Y

Napisał: STANISŁAW  OSTROWSKI

R
ĘKA nauczyciela 
szybko rysowa­
ła na tablicy 
granice tego kra­
ju. Mały Zu Jel 
Łon dziwił się- 

— Dlaczego morze jest u gó­
ry. a nie tak jak u nas —■ 
po obu stronach? w  zeszy­
cie zapisywał swym dziecię­
cym pismem nazwę kraju, 
na który parę dni temu na­
padli Niemcy: PA-RAN, Pol­
ska... A na przerysowanej z 
tablicy mapie zażnaczył dwa 
punkty: Warszawa i Gdańsk. 
Był rok 1939. Nie znał wte­
dy politycznej wymowy wy­
darzeń ośmioletni syn bied­
nego chłopa koreańskiego 
spod Hamchynu, ale poczuł 
sympatię dla tego dalekiego 
kraju, na który napadli źli 
ludzie. Choćby dlatego, że 
Hitler był sojusznikiem Wiel 
kiego Mikada, a mały Zu Jel 
Łon umiał już nienawidzieć 
japońskich ciemiężycieli jego 
kraju. Nie mógł też przy­
puszczać, że za kilkanaście 
lat...

... W uszach huczą jeszcze 
potężne wstrząsy salw na- 
brzeżnej baterii. Błyskają 
ostre języki ognia u wylotu 
groźnie wzniesionych ku gó­
rze luf dalekosiężnych dział. 
Ale młodszy lejtenant Zu 
Jel Łon uważnie słucha słów 
rozkazu swego dowódcy. Puł­
kownik uśmiecha się: 
...„Młodszy lejtenant Zu Jel 
Łon oddelegowany zostaje na 
studia wyższe... Wyjazd do 
Polski nastąpi...".

... Pa-ran, Pa-ran... powta­
rza Zu Jel Łon i przypomina 
sobie mapę kraju, którego 
granica morska biegnie na 
północy. Odległego kraju, 
który związał się w tej ch Au­
li bezpośrednią bliskością z 
losami młodego artylerzy- 
sty...

Półtora roku pełnił Jel 
Łon zaszczytna służbę w 
armii. Dziesiątki razy na po­
zycje jego baterii sypały się 
amerykańskie bomby. Wiele 
razy zaglądał śmierci w o- 
czy w dramatycznym kontre- 
dansie wojennym, który pro­
wadził go z wysuniętych po­
zycji pod Taegu, aż ku rzece 
Jalu — i znów na południe. 
Pięć razy w natarciu i od­
wrocie przekraczał 38 równo 
leżnik; widział* płonącą od 
napalmu ziemię i bomby z za 
rażonymi wszami. Wielu je­
go kolegów zwalił tyfus pla­
misty. Młody organizm Zu 
Jel Łona zwalczył chorobę...

Przeszło trzy tygodnie je- 
dzie się koleją z Korei do 
Polski...

BECZKA DIOGENESA 
I NOWOCZESNE STATKI

STAROŻYTNEMU filo­
zofowi greckiemu Dio 
genesowi, od którego 

wziął swe imię najmłodszy 
s rodziny Papajanich, wy­
starczała beczka jako miesz­
kanie, kubek wody i słońce. 
Niewiele więcej potrzeb 
swych poddanych uważali za 
stosowne zaspokajać przed­

wojenni władcy Albanii z fe­
udalnej dynastii Zogu. Ale 
od dziesięciu lat kraj orłów 
i półdzikich górali przekształ 
ca się w nowoczesne pań­
stwo. Potrzebuje fabryk, 
kolei, dróg, statków...

Po to, żeby uczył sie bu­
dować statki — rząd ludo­
wej Albanii udzielił stypen­
dium na studia w Polsce 
Diogenowi Papajaniemu — 
najmłodszemu synowi techni 
ka budowlanego z Tirany.

I Diogen jest w Gdańsku 
na II roku Wydziału Budo­
wy Okrętów naszej Politech­
niki.

A gdy w grudniowy, po­
chmurny dzień patrzy na za­
snutą mgłą taflę chłodnego 
Morza Bałtyckiego, często 
przenosi się myślą ku roz- 
słonecznionym brzegom A- 
driatyku, który cudny lazur 

(Dokończenie na str. 2)

N'A posterunkach woj 
skowych nie zapom 
niano o Czejennach. 
Poszukiwania trwa 
ły dalej; z fortu 
Robinson wysyłano 

jeden oddział za drugim. Be­
zowocnie przetrząsany wyd­
my i pustynną równinę.

Właśnie jeden z takich od 
działów trzeciego Pułku Kon 
nego ,pod dowództwem kapi 
tana J. B. Johnsona, opuścił 
fort Robinson. Od dwóch dni 
przesunęli poszukiwania bar 
dziej na południe, przemie­
rzając okolicę, przeszukując 
starannie każdą dolinę, każ­
dą rozpadlinę skalną, w któ­
rej mogłoby znaleźć schro­
nienie parę istot.

Po kilku dniach marszu, 
chłodny wiatr dmuchnął z 
północy, przynosząc z sobą 
złowróżbne chmury i chłod­
ną zapowiedź pierwszego 
śniegu...

...Wieczorem ujrzano wre­
szcie Czejennów. Szli krokiem 
powolnym, niby umierające 
zwierzę, dążące do swego le­
gowiska. Znajdowali się 
wśród nich mężczyźni, kobie 
ty i dzieci. Nie wydawali się 
jednak ludźmi; robili wraże 
nie przedmiotów.

Koni mieli około pięćdzie­
sięciu; nie były to jednak 
zwykłe konie. Miały co praw 
da cztery; nogi, ale kawale- 
rzyści, którzy codziennie do­
glądali i czyścili swoje wierz 
chowce, nie mogli uznać ich 
za konie. Wyglądały raczej 
na karykatury dawnych zwiń 
nych wierzchowców indiań­
skich; kości pokryte naciąg­
niętą skórą. Na nich leżały 
przedmioty, które niegdyś 
były dziećmi. Dziś stały się 
wiązkami gałganów i szmat

nimuimimimimiiwi i ium

powiewających w tnącym 
chłodzie północnego wiatru.

Reszta kolumny Indian 
szła pieszo. Łachmany trze­
począce się na wietrze stwa­
rzały złudzenie jakiegoś ma­
kabrycznie wes.ołego marszu. 
Byli tu mężczyźni i kobiety 
o zapadniętych twarzach, 
chudzi jak straszydła na pta 
ki. Mieli na sobie odzież u- 
szytą według obyczaju In­
dian ze skóry; żołnierze z 
trudem odróżniali to, co nieg 
dyś było kurtką myśliwską, 
od tego, co kiedyś stanowiło 
suknię...

— Halo! Halo! — zawołał 
Johnson. — Kto jest waszym 
naczelnikiem? Waszym wo­
dzem?

Patrzył w twarze zapad­
nięte i pokryte piaskiem, w 
czarne oczy Indian wyziera­
jące z twardej, wyschniętej 
skóry. Nie poruszyli się. Czy 
to była apatia, czy też wy­
zwanie? Znużenie czy osłu­
pienie? Trwali nadal pochy­
leni naprzód w groteskowej 
brawurze.

— Halo! — powtórzył. — 
Ozy znacie angielski? Czy 
rozumiecie rpowę białego 
człowieka?...

Między Indianami powstał 
ruch. Rozmawiali między so 
bą; do żołnierzy dolatywał 
tylko szmer unoszony przez 
wiatr w przeciwnym kierun­
ku. Potem i to ustało. Sze­
regi Indian otwarły się i na 
przód wystąpił sędziwy czło 
wiek. Był on tak stary, tak 
wyniszczony 1 drżący, że je­
go obecność wśród tego nie­
szczęsnego plemienia wyda­
wała się czymś nieprawdo­
podobnym, Podszedł wprost 
do żołnierzy ,tak blisko, że 
tamci cofnęli się. Indianin 
mówił wolno i jakby z tru­

dem, z ostatecznym wysił­
kiem.

— Co on mówi? — zapytał 
Johnson.

— Nie wiem — odparł ner 
wowo żołnierz. — Zdaje mi 
się, że mówi, abyśmy odeszli 
precz. Nie jestem jednak 
pewny.

■— Niech się poddadzą, wy 
tłumacz im to. <

— Tak. On jednak tak mó 
wi — chłopiec kiwną! gło­
wą, — Zdaje się. że on chce, 
abyśmy sobie poszli i zosta­
wili ich w .spokoju...

...Nadszedł chłodny świt. 
Świat nadal wyglądał jakby 
zamknięty wiszącą nisko po­
krywą chmur. Johnson obu­
dziwszy się po niespokojnym 
śnie, czuł się zesztywniały i 
zmarznięty. Mocny zapach 
gotującej się kawy podzia­
łał nań przyjemnie.

Idąc w kierunku ogniska 
Johnson spojrzał na obóz 
Czejennów. Przetarł oczy ze 
zdumieniem i nagle przypom 
niał sobie, że Allen w nocy 
słyszał, jak się okopywali. 
Wydawało się to niemożliwe, 
teraz jednak okazało się nie­
zaprzeczalnym faktem. Wy­
nędzniali Czejennowie, szkie 
lety obciągnięte skórą, spę­
dzili całą noc na usypywa­
niu wkoło Obozowiska obron 
nego wału, tworzącego 
schron dla kobiet i dzieci. 
Ten fakt potwierdzały świe­
że kopce ziemi, świeże rowy; 
dokonane dzieło miało w 
swym założeniu coś z widmo 
wej, nierealnej mary...

Zaczął padać śnieg. Padał 
ukośnie z ostrym chrzęstem 
kurzu; płatki były małe i su 
che. Była to męczarnia na­
wet dla oddziału dobrze 
odzianych żołnierzy cisną­
cych się dokoła ogniska.

Dla Indian stanowiło to 
coś więcej. Biali ludzie do­
brze o tym wiedzieli. Nie 
chcieli o tym nawet myśleć; 
tylko ukradkiem spoglądali 
w tamtą stronę. Widzieli mil 
czące zwoje łachmanów, kry 
jące twarze przed lodowatą 
torturą.

Pod wieczór przybył pierw 
szy oddział z fortu Robinson. 
Była to kompania trzeciego 
Pułku Konnego pod dowódz­
twem kapitana Wessellsa...

Wessells natychmiast zor­
ganizował atak.

Ale żołnierzy powitał 
grad kul karabinowych.

(Dokończenie na str. 2)

BOY
ODKŁAMANY

Napisała: WANDA LEOPOLD

PRZYGOTOWUJĄC się 
do artykułu o Ta­
deuszu Boyu-Żeleń- 
skim sięgnęłam na 
półki, by raz jeszcze 
przejrzeć, przypom­

nieć jego książki, teksty prze 
kładów, wstępy, esseje. I mi­
mo że sięgnęłam po rzeczy 
znane, powtórzyło się nieod 
łączne przy tej lekturze zja­
wisko: zaskoczenie i urzecze 
nie. Zaskoczenie ogromem 
horyzontów jego twórczości, 
swobodą prowadzenia nas 
przez wiele epok, dziel i pro 
blemów, różnorodnością my­
śli i niewyczerpaną erudycją.

Niezmiernie trudno jest 
usystematyzować i scharak­
teryzować różnorodną twór­
czość tego znakomitego pi­
sarza, tym bardziej, że po­
kutuje jeszcze gdzieniegdzie 
tzw. legenda o Boyu. Legen­
da, w której mieszczą się po 
zostałości współczesnych mu 
napaści, plotek, pomniejszeń,

lekceważenia. Legenda o 
Boyu dyletancie, o Boyu plot 
karzu, żerującym na alkowia 
nych plotkach o wielkich 
ludziach, o Boyu sprowadza­
jącym problemy ~do spraw 
łóżka.

Ostateczne odkłamanie
Boya, wyznaczenie mu wła­
ściwego miejsca w dziejach 
naszej kultury jest sprawą 
ważną.

ISO tom ów  p rzek ładów  z lite ­
ra tu ry  f ra n c u sk ie j, to n ie tylko 
kongenia ln ie  n ie raz  przełożone 
tek s ty  a rcy d z ie ł fran cu sk ie j kia 
syki, to  ta k ż e  potężne tom y 
szkiców  o te j lite ra tu rz e , zaw ar 
ty ch  we w stęp ach , a  przede 
w szystk im  m istrzow sk ie  p o rtre ty  
lite rack ie  tw órców . To JEDNA 
w ielka  dziedzina.

DRUGA — s tu d ia  z  li te ra tu ry  
o jczystej, a  w łaściw ie n ie sucho 
brzm iące „ s tu d ia " , a  dokum enty  
w ielk iej b a ta lii, stoczonej przez 
B oya z „b rązo w n ik a ih i"  o M ic­
kiew icza i F re d rę  przede w'szyst 
kim . Jem u  zaw dzięczam y o d k ła ­
m anie tow iańszczyzny, u kazan ia  
w łaściw ego oblicza tzw . m esja -

(Dokończenie na str. 2i Rys. Kazimierz Sichulski (1S0S r.).
*
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Cofnęli się: nie podobna 
bvło leżeć w śniegu i strze­
lać do nieprzyjaciela, które­
go się nie widziało. Wessells 
przyznał się Johnsonowi:

— To na nic. Poczekamy 
na armaty...

Około północy śnieg przesta ł 
padać, w ia tr  je d n a k  dął w ciąż 
Jeszcze grom adząc w ielk ie zas­
py. W krótce po północy przyby  
ły  fu rgony  i a rm aty .

R ano, gdy Jo h n so n  obudził 
się, zastał ju ż  k a p ita n a  Wcs- 
sellsa na  nogach, z oddziałem  
pow iększonym  liczebnie dzięki 
a rty le rzy sto m . W essells w yłusz- 
czyl sw ój p lan : chciał aby woj 
sko u tw orzy ło  koło o taczające 
obóz In d ian  i aby podchodziło 
do n ich  pow oli. W tym  czasie 
a rm a ty  zasyp ią C zejennów  poci 
skam l.

— Obozowisko je s t pe łne  ko ­
b ie t i dzieci — przypom niał 
Johnson . Je s t tam  zaledw ie pięć 
dziesięciu m ężczyzn...

( D o k o ń c z e n i a  z e  str. 1)

.„Żołnierze zajęli wyznaczo 
ne miejsca otaczając obóz 
rozległym kołem.

Wessells czekał, aż wszyscy 
zajmą swe pozycje — dopie­
ro wtedy oouścił podniesioną 
do góry rękę. Jedna armata 
buchnęła dymem i płomie­
niem uderzając w śnieg. Po 
cisk zagwizdał i spadł tuż 
za obozem... Zagrzmiała dru 
ga armata. Tym razem po­
cisk spadł łulciem w sam 
środek obozu.

Obóz ożył. Postacie krąży­
ły nerwowo, nawet z odleg­
łości mówiąc każdym ru­
chem o swym bólu, cierpie­
niu i zaskoczeniu.

— Ognia! — zakomendero 
wał Wessells.

Armata znowu zagrzmiała. 
W rozkwitający wybuch jej 
pocisku wplotło się teraz cia 
ło i krew ludzka, ludzki za­
pał rozsynujący się w nicość.

— Myślę, że to wystarczy 
— orzekł Wessells...

* * *
...Pierwszy wyszedł stary 

wódz trzymając ramiona 
wzniesione do góry.

Za wodzem kroczyło dwóch 
wysokich, wynędzniałych In­
dian, na pół zamarzłych, na 
pół umarłych z głodu.

— On mówi, że tam pod 
pociskami były kobiety i 
dzieci... — tłumaczył Siuks.

— Spytaj go, jak się na­
zywa — wyszeptał Johnson.

— Tępy Nóż. Ten drugi to

Stary Kruk, a tamten to Dzi 
ki Odyniec. Oni wielcy wo­
dzowie.

— Powiedz im, że muszą 
przynieść nam swoje strzel­
by, potem nakarmimy ich 
ludzi...

Wessells kazał posegrego­
wać broń i zapakować ją. Po 
tern poszedł spojrzeć na Cze 
jennófy. Nie poruszył go zbyt 
nio widok wynędzniałych ł 
na pół zamarzniętych groma 
dek zgłodniałych ludzi. Sta­
nowili coś istniejącego poza 
nim. Należeli do innego 
świata.

Kiedy skończyli jeść, Wes 
sells wydał rozkaz, aby zała 
dowano Indian na furgony.

I cała karawana ruszyła 
poprzez śniegi do fortu Ro­
binson...

HOWARD FAST

G Ł O S
AMOLOT wygla prędkości O wiele ła tw ie j je s t 

. . .  _ _  uzyskać na  w ielk ich  wysokoś-<33 jak ogromna ciach , gdzie znacznie rzadsze 
zabawka dla do pow ietrze  s tw arza  o w iele m niej 
rosłych ludzi. opory.

Przekroczenie bariery 
dźwięku poprzedzono liczny­
mi i wyczerpującymi do­
świadczeniami.

D zięki w ielu  eksperym en tom

c
BR. W  Jest biały, lśnią 
WfatimT cy i tak gładki, 

że znać na nim każdy, naj­
drobniejszy nawet pyłek.

G D A Ń S K
KTÓREGO NIE Z A P O M N IM Y

Skrzydła są cofnięte do tylu usta lono  w aru n k i, w jak ich
i ułożone W strzałę. m ożna osiągnąć i przekroczyć

T a k i  s a m o lo t  w z n ió s ł  s ie  b a rie rę  dźw ięku, ja k  rów nież lam  samolot wzniosi się waruaW> kiedy  b(;dzie Się latać
daleko w stratosferę —  na znaczn ie  szybcie j. O kazało się
wysokość ponad 25 kilome- w ięc, że dużą ro lę odgry w ają  tu
trów od ziemi. Osiągnął on
tam fantastyczną szybkość —  aln a  gładkość, k tó rą  psu je  na* 
2.800 km/godz. W kabinie sa w et k ilk a  rozb itych  owadów.,
mdotu znajdował się czlo- S ł ^  o ^ s t r ^ ^ r .w ^ f  n t  
Wiek, który powrocil na zie- ta rc ia , aby  ciąć pow ietrze do- 
mię w najlepszym zdrowiu. Słownie ja k  b rzy tew . O dchylente

ich k u  ty łow i, czyli u staw ien ie  
Lot ten stanowił nowe, w strza ły , ja k  to zaobserw ow ać 

wspaniałe zwycięstwo w wal m ożna np . w znanych , rad z ie r 
_  „ __  k ich  „M igach*4, znacznie u ła tce człowieka Z przyrodą, po- wja p rzeb icje się przez barie rę  
dobnie, jak wielkim zwycię- dźw ięku. T rzeba  było rów nież 
stwem było osiągnięcie przez zm ienić dotychczasow e ksz ta łty  
rakietę bez pilota wysokości daj ąc m u ostry  j<32ta łt  w rzecio- 
1.000 km i rozwinięcie szyb- na.
kości 10.000 km/godz. Zasadniczą jednak sprawą

Jeszcze przed dwunastu la jest zapewnienie całkowitego 
ty przekroczenie granicy bezpieczeństwa załodze samo 
dźwięku, wynoszącej na po- lotu. Należy pamiętać, że 
wierzchni ziemi około 1-200 przy szybkości 800 i więcej 
km/godz. uważano za rzecz kilometrów na godzinę opusz 
niemożliwą. Co się bowiem ozenie uszkodzonego samo 
dzieje z powietrzem, gdy sa- natrafia już na ogromne 
molot leci? Zagęszcza się ono trudności. Człowiek nie jest 
przed nim, tworzy fale, któ- d° ^go zdolny 0 własnych 
re umykają do przodu z szyb siłach. Dlatego stosuje się tu 
kością głosu. W miarę jak wyrzucające pilo-
prędkość samolotu rośnie, fa ta. * dazą s! ą w przestrzeń.■ v Je d n ak że  n a  zew nątrz  p rzyle powietrzne gęstnieją. W  szybkościach  p rzek racza jący ch  
końcu przed samolotem pow SOI) km /godz. — w ia tr  m oże spo
s ta io  7 h i tv  '--a l __ tz w  f a l a  w odow ać nag lą  rozedm ę, a  n a ­s t a j e z o . t y  - a l  tz w . l a l a  w et ro l(,rw anie p łu c , p o szarpa .
udarowa. Jest ona podobna nie tw arzy  oraz zw ichnięcie , a
do fali, tworzącej się przy n aw e t po iam anie rą k  i nóg.
dziobie płynącego okrętu. Po
W ie trz e  lu e g a  W n ie j  t a k  SU- b łyskaw icznym  odm rożeniem , 
n e m u  s p r ę ż e n iu  Że s ta n o w i  B ardzo m ałe ciśn ienie atm osfe-
nawet pewną przeszkodę dla S S S ^ S ^ l S ^ t ,
Światła, Powstaje Cień — do- Się w yścigi z dźw iękiem , może 
ekonale zarysowany na spe- spow odow ać nie ty lk o  utratę 
cjalnych zdjęciach pocisków,
rakiet i szybkich samolotów. z  ty ch  zatem  pow odów  cbm y- 
Pilot widzi z e  swej kabiny, Słono 1 zastosow ano specja lne  

nr7Prl r n ,  k r a w ę d ź  « k r r v -  k3blny um ocow ane w sam olocie ze przeania Krawęaz S k rz y -  n a  sworaniach w ybuchow ych .
deł Opiera Się O jakąś jak Je d en  ru ch  ręk i p ilo ta  — i ka- 
gdyby przegrodę, przezroczy- b ln a  w y la tu je  w p rzestrzeń , wv 
stą podobną do pofałdowa- £ ™ Z“ |V  
nych arkuszy celofanu. um ożliw iając stosunkow o łagod-

T a  fa la  u d a r o w a  __ Tyraw- n y  sPa d fk  d°  ty c h wysokości,i  a  t a t a  U d a ro w a  p r a w -  gdzje p an u )ą  w a ru n k i a tm osfe-
d z iw a  bariera dźwięku —  b y  ryczne n ie  zag raża jące  ty c iu , 
ła  nie do przekroczenia, d la  c*y chociażby ty lk o  zdrow iu 
t a n in in i im  -  ludzk iem u. Tam  p ilo t w yskakusamolotów o napędzie śmigło ,e r ch ro n iące j ‘go dotychczas 
W ym , zaopatrzonym W zwy- k ab in y  i opuszcza się na  ziem ię 
kle silniki tłokowe. na W łasnym spadochron ie.

Dopiero zastosowanie słlnł Na tym jednak nie kończą 
ków odrzutowych, które da- się trudności, związane z bu- 
ją znacznie większą moc po- dową samolotów osiągających 
ciągową, umożliwiło zaatako wielkie szybkości. Samolot 
wanie niepokonanej przrd- pędząc przez powietrze, ocie 
tern bariery. Walka nie od- ra się o nie, jego powierz- 
była się jednak bez ofiar, chnia rozgrzewa się, i to tym 
Samoloty, przebijając się silniej, im większą ma cn 
przez falę udarową, zderzały szybkość. Przy normalnym 
się jak gdyby ze sztywnym ciśnieniu i przy prędkości 
mureni. Wstrząsy niejedno- 2000 km/godz. temperatura 
krotnie druzgotały atakującą zewnętrzna samolotu osiąga 
maszynę, która pod wplv- iuż 100 srt. C. Pilotowi grozi 
nera uderzenia rozsypywana wi<?c ugotowanie! Konieczne 
się dosłownie ra ‘ drobne sta>e si<5 opracowanie specjał 
szczątki. nych materiałów izolacyj-
‘ Na szczęście decydujące a także zaopatrzenie
zmagania trwały stosunkowo w urządzenia

S S  i r t Ł B S & S  s s :, • ™ nieme to nie zostanie rozwiąh udarowej, która po iwko- , nnc w spos6b zasadniczy*
namu tw o r z y ła  c d g ię .y  k u  ty  s lo im y  p r z c d  w ie Ik ą  p r z e .  
ło w i  siO zeK . s z k o d ą  i s to tn ie  t a m u ją c ą  p o -
opM 6we‘« o sk ó ;« a e ° iw ia d c ż ą  licz st(?P W t e j  d z ie d z in ie ,  
by. Np. dla o siągn ięc ia  szybko- P o m im o  to ,  Z d u ż ą  w ia r ą  
ści 1,5 razy  w iększej od szyb- p a t r z y m y  w  p rz y s z ło ś ć . W ie l
u f  F o z S :  morza*ru>trzebne są kie są współczesne OSiągnię- 
Siinihi O łącznej mocy lśo.ouo c,a na polu lotnictwa. W wal 
KM! Jest zupełnie jasne, te tr.- ce 0 przestworza z pswnoś- 
,len silnik tłokowy nie może . w niedlugi czasie pad- 
dostarczyć takiej mocy. W stra- . , _ r  . ■tosterze, na w ysokości 15 kilo- nis i druga bariera granicz- 
m etrów  d la  u zy sk an ia  ta k ie j sa- na.
K& w w S m y  stąd,taieZywieikl.' MGR INŻ. O. WOŁCZEK

swych wód pozwala zamknąć 
basenom portu Duraz, który 
Diogen nazywa albańskim
Gdańskiem. Tam, w stoczni 
w Duraz, będzie budował 
statki inżynier Diogen Papa­
jani... Będzie jeszcze jednym 
durazowskim gdańszczani­
nem. Doszlusuje do pracują 
cych już tam absolwentów 
nadbałtyckiej Politechniki — 
Mataia Ferruz i Ismailaty 
Gany.

OLIMP KOSTASA 
I JEGO POLITECHNIKA

DIOGEN Papajani jest 
jedynym studentem 
, Pęl.techniki, z któ- 

lym Kostas Sarafakis może 
porozumieć się w swoim oj­
czystym języku — po grec­
ku. Girokaster, rodzinne mia 
sto Diogena, leży zaledwie 30 
km od granicy Grecji. Kostas 
i Diogen spotkali się dopiero 
w Gdańsku, ale byli już raz 
bardzo blisko siebie. Niechęt­
nie wspomina ruchliwy jak 
żywe srebro, krętowłosy bru­
net Kostas Sarafakis tamte 
dni, kiedy w jego losie — 
chorego, głodnego greckiego 
partyzanta — zamknęła się 
tragedia i ego ojczyzny. Pół­
tora roku walczył Kostas w 
swojej taxiarchia ipiku — 
konnej brygadzie partyzanc­
kiej. Przez pół roku jego od­
działowi dawały schronienie 
skalne pieczary, siedziby bo­
gów — Olimpu. Zna radość 
partyzanckich zwycięstw i 
wspaniałe, krzepiące uczucie 
więzi z ludem, który przez 
miesiące popierał i żywił 
swych obrońców. Zna prze­
moc imperialistycznej siły 
zniszczenia, która świstem 
bomb i ogniem napalmowych 
pożarów wydzierała walczą­
cemu narodowi prawo do 
swobodnego życia.

Zęby zachować żywą silę 
walczącego narodu greckiego 

oddział Kostasa przeszedł 
zimą 1949 roku granicę Al­
banii. Działo się to niedaleko 
Girokaster.

Ale Diogena spotkał Kos­
tas dopiero w Gdańsku. Dro 
ga młodego Greka do Aten 
czy Salonik nie będzie tak 
prosta, jak Diogena do Du­
raz. Choć graniczą ze sobą ich 
kraje — dzieli je cała epoka. 
— Epoka zwycięstwa, które­
go dobroczynnych skutków 
doświadcza na sobie Albań- 
czyk Papajani, n o które wal 
czyć musi jeszcze Sarafakis.

MOST PRZYJAŹNI

DZIŚ w mowie Iwana 
Hadżijskiego nie wy­
czujecie ani cienia za­

granicznego akcentu. Mówi 
po polsku jak Polak. Ale gdy 
przyjeżdża} 5 lat temu Jo

(D o k o ń c z e n ie  z e  s t r .  1)

Gdańska, nie umiał ani sło­
wa. Chociaż nie. Znał dwa 
słowa: Mostostal i Warszawa. 
Poznał je u siebie, nad Du­
najem, w bułgarskim mia­
steczku Russe. Wyczytał je z 
dużej tablicy na budowie naj 
większego w Europie mostu, 
mostu przyjaźni, łączącego 
jego kraj z bratnią Republi­
ką Rumuńską, zbudowanego 
tam właśnie, skąd pochodzi 
Iwan. Przy budowie tej pra­
cowały polskie brygady 
„Mostostalu", polscy, inżynie­
rowie. Iwan z zazdrością pa­
trzył na tych energicznych 
ludzi, których nie przerażały 
olbrzymie trudności gigan­
tycznego przedsięwzięcia. 
Widział szacunek, z jakim 
odnosili się do polskich fa­
chowców specjaliści radziec­
cy, czechosłowaccy, cały mię 
dzynarodow.y sztab budowy 
„mostu przyjaźni". Dziś nie 
potrzebuje im zazdrościć. 
Sam jest inżynierem.

Ma już ten tytuł po czte­
rech latach studiów — obec 
nie zdobywa naukowy sto­
pień magistra. Z tą tylko 
różnicą, że w opracowywa­
nych przez niego projektach 
technicznych nie ujrzysz jed 
ncstajnych elementów przę­
seł i filarów mostowych,. 
Smukła linia dziobu, mruga­
jące oczyma hulaj ów bloki 
nadbudówek, przepastne stu 
dnie ładowni — oto elemen­
ty jego projektów. Iwan pro 
jektuje statki. Takie, jak ten 
transportowiec o wyporności

Gdańsku. Połączy te dwa 
miasta trwałym mostem 
przyjaźni.

...UKOŃCZYŁEM 
POLITECHNIKĘ GDAŃSKĄ

CZTERECH młodych lu 
dzi... Motecie ich nie 
raz spotkać, gdy zmie 

szani z gwarnym tłumem stu 
dentów spieszą na wykłady, 
denerwują się przed egzami­
nem, ćwiczą swoje piosenki 
na kolejny wieczór świetli­
cowy, lub tłoczą się w aka­
demickiej stołówce. Poznacie 
przy tej okazji ich kolegów 
i przyjaciół — Polaków. 
Wspólnie uczą się, wspólnie 
mieszkają, mają wspólne kio 
poty, radości i emocje. Iwan 
mieszka z Romkiem Boga­
czem, Diogen z Klemensem 
Gniechem. w kolektywie Zu 
Jel Łona poznacie Bronka 
Maciuszkę, Staszka Lato. 
Rzadko tu pada słowo: przy 
jaźń. Ale jakież może być 
trwalsze podłoże przyjaźni, 
niż ta właśnie codzienna, 
prosta, bezpośrednia koleżań 
ska wspólnota.

Szeroko otwarła gościnne 
wierzeje dla zagranicznych 
studentów gdańska Alma 
Mater. Rok rocznie wracają 
do swych krajów nowi inży­
nierowie: Bułgarzy i Węgrzy, 
Czech06łowacy i Albańczycy, 
Koreańczycy i Rumuni.. 1 
gdziekolwiek by pracowali — 
w stalowych konstrukcjach 
budowanych przez nich stat­
ków znajdzie się cząstka 
Gdańska: wiedza i doświad­
czenie profesorów, rady

7 tys. ton z pełnym wyposa- stoczniowych majstrów, po­
żenieni dla rejsów podzwrot moc kolegów.
nlkowych, którego projekt 
obecnie wykańcza. Jeszcze 
rok — 1 magister inżynier 
Iwan Hadżijski na stale wró 
ci do Bułgarii. Pracować bę 
dzie zapewne w stalińskiej 
stoczni nad Morzem Czar­
nym. w odległości kilkuna­
stu kilometrów od piękne­
go mauzoleum polskiego 
króla Władysława Warneń­
czyka. Władysław poległ' w 
obronie Warny (obecna na­
zwa Stalin) — rruasta przy­
szłej pracy Iwana. Jego brat 
Kazimierz Jagiellończyk od­
zyskał dla Polski Gdańsk — 
miasto, skąd Iwan wyjdzie 
jako inżynier. 500 lat temu 
miasta te połączyły ze sobą 
stronice królewskicii kronik. 
Dziś więzi tej nadaje nowy 
sens nauka i praca Iwana 
Hadżijskiego — syna robotni 
ka z Russe. W mieście Sta­
lin nad Morzem Czarnym 
spożytkuje on wiedzę, którą 
nabywa nad Bałtykiem — w

Czterech młodych ludzi... 
Różnych ras. kultur i naro­
dowości. Zjechali się tu z od 
ległych o tysiące kilometrów 
miast. Niebawem znów się 
rozjadą. Ale gdy karty ich 
życiorysów zapiszą się lata­
mi pracy, datami osiągnięć i 
dokonań, gdy wypełnią je 
nazwy wodowanych stat­
ków, tytuły zajmowanych 
stanowisk i pełnionych funk 
cji — nie zabraknie w nieb 
być może krótkiego zdania: 
„...W roku 195... ukończyłem 
Politechnikę Gdańską".

I słowa te przywiodą nie­
raz Zu Jel Łona, Diogena 
czy Iwana znad Morza Ja­
pońskiego, ze stoczni nad 
Adriatykiem lub Morzem 
Czarnym ku szarym wodom 
Bałtyku, ku czerwonemu 
frontowi gmachu uczelni, w 
której spędzili swe piękne, 
młodzieńcze lata.
STANISŁAW OSTROWSKI

NINaODAX V?aZHHAM <

BOY ODK ŁA M A N Y
(Dokończenie ze strony 7>

nizm u polskiego, przedstaw ien ie  
M ickiew icza w n iep e łn y ch  Jesz­
cze, ale ju ż  żyw ych, ludzkich 
p roporc jach .

TRZECIA dziedzina — k ilk a ­
naście  tom ów  „ F lir tu  z M elpo­
meną**, owoc w ie lo le tn ie j pracy  
recen zen ta  tea tra ln eg o , gdzie 
m am y n ie  ty le  przegląd zagad­
n ień  tea tra lo g iczn y ch , ile znów 
św ietne często szkice lite rack ie  
o poszczególnych u tw orach , stu  
d la obyczaju , k o n fro n tac je  z  e- 
poką tam tą  i w spółczesną.

I w reszcie CZWARTA — to 
prace B oya PUBLICYSTY, Boya 
— M ędrca, w alczącego o laicką 
m oralność, w alczącego w prost z 
oblurlą, fałszem  i o b sk u ra n ty z ­
mem k le ry  kalno-,, narodow y ch“ 
m oralistów  i p raw odaw ców  m o­
ralności. Zdarzało  się, że scho­
dził w te j w alce na  pozycje 
b łędne, np. neom altuzjan izm u, 
ale zasadniczy k ie ru n e k  był 
słuszny, a ostrze godziło w wiel 
kle tw ierdze  reak c ji.

I w reszcie Boy K PIA RZ i SA­
TYRYK, Boy a u to r  „Słówek** 1 
„Znasz — li ten  kraj**, Boy, 
k tó rego  ję d rn e  pow iedzonka we 
szły do potocznego języka, ob­
se rw ato r m łodopolskiej cygane­
rii i m ieszczańskiego K rakow a, 
w ydrw iw ający  n iem iłosiern ie  fi- 
listerstw o i obłudę m ieszczań­
skiego życia.

' ' > '•5.%: 1 i* ił*  i-/-
. - I  1

•  '  * «

Is lll l l i  mm

i i l t i i t f i i

■ / i  *.<•*. ; i* - '«£'■ % s* * ’
v  ", •

'V *. :• - /
5 - * <% , : * <■* <

A jednak te rozbieżne, 
przypadkowe czasem, zdawa 
łoby się, dziedziny łączy je­
den wspólny nurt. Nurt nie 
zawsze domówionego w szcze 
gółach, ale konsekwentnego 
w całości światopoglądu.

Nie jest przypadkiem, że 
Boy skupił główną uwagę na 
przyswojeniu literaturze poi 
skiej arcydzieł realizmu kry­
tycznego — Balzaka i Sten- 
dhala — oraz wielkich hu­
manistów racjonalistów 
XVII i XVIII wieku. Też 
nie jest przypadkiem, że 
wybierając dziś z tej litera­
tury to, co bliskie nam i po­
stępowe, niewiele do wybo­
ru Boya możemy dodać lub 
ująć.

Boy nie był teoretykiem, 
rzadko też w jego pracach 
spotykamy szersze uogólnie­
nia. Był analitykiem konkret 
nych faktów i zjawisk, naj­
chętniej jednostkowych. AJe 
konkretnych — to znaczy 
historycznie ścisłych, udoku­
mentowanych, sprawdzal­
nych. Stąd jegę kampania
„odbrązowująca", wydoby­
wanie na jaw faktów i do­
kumentów i logiczne ich po­
wiązanie.

jego studia, przy całej 
swej lekkości, są studiami 
naukowymi, są kresem moż­
liwości osiągnięć liberalno- 
burżuazyjnego literaturo­
znawstwa. Jak bowiem wia- ____ . _____  .
domo, Boy marksistą nie był. wydanie wyboru z Jego szki

roku we Lwowie. Bo 1 sama 
decyzja Boya, który, choć za 
praszany do Paryża pozostał 
w radzieckim Lwowie i roz 
wijał tam ożywioną działal­
ność pedagogiczną i publi­
cystyczną, i kilka szkiców 
pozostałych z tego okresu — 
świadczą wymownie o kie­
runku obranej drogi, która 
była logiczną konsekwencją 
całego jego życia.

Naukowe odkrycia Boya 
weszły w sposób trwały do 
naszej historii literatury. Ży­
ją one do dziś własnym ży­
ciem dzięki zawartej w nich 
porywającej, osobistej pasji 
autora i jego mistrzowskie­
mu pióru. Pamiętać jednak 
trzeba, że jedna z nie naj­
mniej ważnych zasług Boya, 
to jego funkcja wychowaw­
cza w okresie dwudziestole­
cia, którą spełniały zarówno 
przekłady, jak eseje, publi­
cystyka i polemiki. Jak orzeż 
wiający wiatr dmie ta twór­
czość w zatęchłą atmosferę 
dwudziestolecia, porywając 
szukających drogi, zmiata­
jąc śmiecie wszelkiego koł- 
tuństwa.

Kultura polska ma do za­
wdzięczenia temu tytanowi 
pracy, wspaniałemu umysło­
wi i ogromnej namiętności, 
bardzo wiele. AJe jednocześ­
nie — mamy w stosunku do 
Boya wiele jeszcze do odro­
bienia. Trzeba przyspieszyć

Do najw iększych  sukcesów  lo tn ic tw a  osta tn ie j doby — obok osiągnięcia przez rak ie tę  bez p ilo ta  w ysokości 1000 km  1 ro z ­
w in ięcia  n a  te j w ysokości szybkości 10.000 km /godz. — n a leży  odbycia  lo tu  do stra to s fe ry  p rz e z  specja ln ie  skonstruow any  
sam olo t * załogą. P ilo t tego sa m olo tu  by ł p ierw szym  człowie kłem , k tó ry  osiągnął fan tasty cz  n ą  szybkość 2.800 km,/godz.

Ale zaczerpnął z postępowej 
tradycji mieszczaństwa jej 
najcenniejsze elementy: ra­
cjonalizm, konsekwentnie 
laicką moralność, ścisłą, do­
ciekliwą postawę badacza, 
wstręt do wszelkiego obsku­
rantyzmu i zakłamania, wro 
gi stosunek do wielu scho­
rzeń późniejszego, imperiali- 
styczno-burżuazyjnego świa­
ta.

Konsekwencją tego nieza­
chwianego stanowiska było 
w okresie postępującej fa- 
sayzacji stopniowe zbliżenie 
się Boya do światopoglądu 
marksistowskiego. Nie żarna 
nifestowało się to w pełni w 
dziełach wskutek tragicznej 
śmierci Boya, zamordowane­
go przez hitlerowców w 1941

cow o literaturze francus­
kiej. Warto prze wertować
„Flirty z MelP°men:l“ i zro­
bić z nich także wybór naj­
lepszych szkiców. A ponadto 
dla badaczy literatury i hi­
storyków trzeba przyspieszyć 
przygotowywane pełne wy­
danie Boya. Właśnie teraz, 
gdy wyszliśmy na zawsze z 
murów Ciemnogrodu , Bo­
yowi, który zwycięsko roz­
bijał jego twierdze, winniś­
my pamięć żywą i wdzięcz­
ną przez danie nowego życia 
wszystkim jego niezmursza- 
*ym księgom.

WANDA LEOPOLD
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kraju i Zagubione ślady
K.a.GAŁCZVNSkl ilustrował m .rupnicki

O kolejowe szyny,
0 dzwony, o kominy,
też się zatroszczyć umie;

to właśnie dzięki niemu 
blask bije z MDM-u
1 stal płynie jak strumień.

Zwróćcie ku niemu twarze, 
bo tu są myśli nasze, 
nasza potężna tkliwość;

bo tu jest nasza walka 
1 warta i uparta 
jak stal nieustępliwość.

My, w życiu zakochani 
w sprawiedliwości, dla niej 
budujemy na chwalę:

ręka, głowa i serce,
cegiełka po cegiełce — 
i kształty rosną trwałe.

Jarzą się światła w oknach, 
jarzą się światła

w latarniach, 
stoją choinki na placach,

śnieg za śnieżynką śnieżynkę 
sypie na każdą choinkę, 
a wiatr odchodzi i wraca.

Po wszystkich miastach stoją 
zielone drzewa pokoju 
roziskrzone nadzieją —

strojne w złote glrlandkl — 
strojne, złociste lampki 
stoją i promienieją.

Na te drzewa wysokie 
ludzie zerkają z okien, 
okna zasnuwa śnieżek —

ale 1 przez zadymkę 
zewsząd widać choinkę, 
a choinki ptak strzeże;

ptak, cóż, ptak, ptak
jak ptaki, 

skrzydlak między skrzydlakl, 
w locie zatacza kolo;

dziób, nogi, skrzydeł dwoje, 
lecz on Jest za pokojem, 
on się nazywa gołąb.

Spójrzcie w górę! Widzicie?
Stanął na jodły szczycie 
1 srebrny zieleń zdobi,

na wszystkie kraje świeci 
i strzeże wszystkie dzieci: 
wam, nam, i mnie, i tobie. 
iiiiiiiiiuiiiiimiiiiiiiMiiioiiiiiniiiiiiiiiiiiiiMiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiinmiiiMiniiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiiimiiiiiiiHiiiiiiiiiiiiiMimjiiiiHiiiiiiiiiiiiimiT

Czas, cóż czas,
czas Jest woda, 

ujarzmimy go, odda 
czas nam swą władzę starą,

potrafimy go zużyć,
jak pies będzie nam służyć,
naszym wielkim zamiarom.

Rozłożysta epoko, 
trudzie nąsz, nasza drogo, 
my kochamy cię za to,

że dzisiaj dzierży sztandar 
nie drapieżnlcza banda, 
lecz człowiek-triumfator.

Widzisz kształt? To są ręce.: 
Słyszysz dźwięk?

To w piosence: 
tak szumi myśl wysoka:

i śpiewające usta 
i ta na czole bruzda — 
to jest właśnie epoka.

A ten co napiął wolę 
aż do bólu i poległ 
już nieraz,

lecz nie zdradził,;

ten, co ziemię oplata, 
co buduje świt świata, 
to człowiek,

brat wśród braci.:

A zbrodniarz pójdzie [
na dno,:

mgły i dymy opadną, 
ogromne słońce wejrzy;

śpiew jak blask
buchnie z ziemi, Ę 

w nowe czasy wejdziemy = 
jak w miasto najpiękniejsze... 1

Srebrne pasma zadymki = 
zasnuwają choinki 
i noworoczny wieczór,

serca się otwierają 
i pokó.i jest nad krajem, . I 
pokój nad każdą rzeczą; |

nad choinką zieloną,
nad chorągwią czerwoną, I
nad gołębiem, co świeci; f

lecz czuwa i w noc flaga, = 
żebyś ty mógł się zmagać, |  
żeby spać mogły dzieci.

U ?  i

ILE domów wybudował w 
swoim życiu murarz Jó­
zef Sikora? Pamięcią 

| nie ogarniesz, nie zll- 
ij czysz. A rejestru Sikora nie 
| prowadził. Na cóż zresztą by 
: się zdał taki rejestr? Si- 
j kora i bez ścisłych cyfr, bez 
i dokładnych bilansów wie- 
; dział: ani w jednym, z do- 
; mów, jakie własnymi ręko- 
j ma wybudował w jaśniepań 
i skiej Polsce, nie znalazło się 
; najskromniejsze nawet mie 
; szkanko dla murarza Sikory 
; i jego licznej rodziny. Gnieź 
j dził się w nędznej, mrocznej 
I izdebce, bez najelementar- 
; niejszych wygód. Przyjmo- 
| wał to jako zrządzenie lo- 
; su. — „Biednemu zawsze 
; wiatr w oczy..." Kto się miał 
; o nas troszczyć? Kogo ob- 
i chodziło jak żyjemy? Rządzi- 
i li bogaci, co myśmy dla nich 
i znaczyli?

Jasne, przestronne, wy­
godne mieszkanie dostał Si­
kora dopiero wtedy, gdy na­
stała w Polsce władza mura­
rzy, cieśli,, górników — wła­
dza ludowa. Stała się rzecz 
nie do wiary: przestało nę­
kać bezrobocie, będące sta­
łym towarzyszem niedoli ro­
botniczej, znikła niepewność 
jutra, trwoga przed przyszło 
ścią... Rozpoczęło się życie 
niepodobne do dawnego.

Czy Sikora jest już w peł­
ni zadowolony z dnia dzi­
siejszego? Czy nie ma poważ 
nych nieraz trudności czy 
kłopotów w swoim życiu? 
Czy nie odczuwa dotkliwych 
nieraz braków?

Nie można tego powiedzieć. 
Niemało gnębi go jeszcze 
trosk, denerwują go te łub 
inne braki, niesprawiedliwo­
ści, niedociągnięcia. Ale zro 
zumiał on najistotniejszą 
prawdę: mimo wielu jeszcze 
braków, mimo że niełatwe 
jest jeszcze nasze życie, pań­
stwo nasze służy człowieko­
wi pracy, całemu narodowi, 
jego potrzebom, interesom, 
dążeniom. W państwie tym 
robotnik stał się gospoda-' 
rzem fabryk i hut, a chłop 
włodarzem ziemi. W pań­
stwie tym robotnik i chłop 
pracują na siebie, korzysta­
ją z owoców swego trudu, 
nie są ograbiani przez wy­
zyskiwaczy.

Tę prawdę rozumieją,, od­
czuwają setki, tysiące takich 
jak Sikora. I gdybyśmy za­
miast fragmentu jego życio 
rysu“ Warszawy, Gdańska, 
czy też jakiegoś innego mia
sta lub wsi, zobaczyliśmy tę
samą prawdę tylko zwielo­
krotnioną, jeszcze pełniejszą, 
wzbogaconą doświadczeniem, 
biografią milionów obywa­
teli ludowej Polski.

IE samymi cyframi oczy
wiście da się wyrazić

JŁ głębia przemian, jakie 
zaszły i ciągle zachodzą w 
ekonomicznej strukturze kra 
ju, v/ jego potencjale gospo­
darczym i kulturalnym, a na 
de wszystko w umysłach 
ludzkich. Ale warto może, 
gdy stoimy u progu jedena­
stego roku naszej niepodleg 
łości, przypomnieć, że już w 
roku ubiegłym nasze huty 
dawały trzykrotnie więcej 
stali niż przed wojną, że wy 
produkowaliśmy prawie pię­
ciokrotnie więcej energii e- 
łektrycznej. przeszło dwa 
razy więcej nawozów. sztucz 
nych.

Warto może przypomnieć, 
że 80 milionów książek i bro 
szur rozeszło się wśród lu­
dzi, że 140 tys. studentów — 
w przytłaczającej większoś­
ci z rodzin robotniczych i 
chłopskich — zdobywa wie­
dzę na wyższj^ch uczelniach. 
Że światło książki i światło 
energii elektrycznej dociera 
do coraz większej ilości gro­
mad, do zapadłych, „deskami 
zabitych" wsi...

Czym są te cyfry i fakty? 
Są właśnie uzupełnieniem 
życiorysu murarza Sikory, 
są nową historią kraju, do­
kumentem prawdy, że pań­
stwo nasze każdym swym 
płanem i każdym poczyna­
niem ma na oku t r o s k ę  
o d o b r o  o b y w a t e l a .

D z ie s ię ć  lat ludowej Poi 
ski, pełnych trudności, 
czasem nawet wyrze­
czeń, ale i niebywałych 

sukcesów i zwycięstw — 
przeorało nie tylko kraj. La­
ta te z m i e n i a ł y  i p r z e  
o b r a ż a ł y  l u d z i ,  uwal­
niały ich świadomość od za­
korzenionych uprzedzeń, prze 
sądów, nawyków myślowych.

Te historyczne zwycięstwa, 
które dźwignęły Polskę z 
kraju prymitywu rolnego, za 
cofanej techniki, zaniedbanej 
kultury, do rangi jednego z 
przodujących, uprzemysło­
wionych państw Europy, mó 
wiły ludziom: państwo na­
sze służy dobrej sprawie — 
sprawie szczęścia, wywyższę 
nia człowieka, sprawie wol­
ności i niepodległości naro­
du.

Każdy rok naszego dziesię 
ciolecia wciągał coraz wię 
cej ludzi do aktywnego 
współrządzenia państwem. 
Każdy rok posuwał naprzód 
rozwój świadomości obywa­
telskiej Polaków, potęgował 
ich aktywność polityczną, 
pogłębiał demokratyzm na­
szej władzy.

Czy nie jest wyrazem te­
go procesu demokratyzacji 
stworzenia gromadzkich rad 
narodowych które wciągną

nowe setki tysięcy obywa­
teli do współrządzenia?

Ta bliskość państwa i o- 
bywateli, ich aktywne za­
angażowanie w sprawy pań­
stwowe, to, być może, naj­
istotniejszy rys naszej ludo­
wej demokracji. I chcemy, 
żeby ta aktywność i twórcza 
inicjatywa obywateli ciągle 
rosły.

Na tym właśnie, aby masy 
ster swojego państwa coraz 
mocniej brały we własne 
ręce, polegał sens kampanii 
wyborczej i samych wybo­
rów. Każdy, kto uczestniczył 
w tej kampanii, przekonał 
się, ile aktywności, gospodar 
skiej, obywatelskiej troski o 
swoją gromadę, o swoje pań 
stwo, potrafi wykrzesać z lu 
dzi nasza demokracja.

CHODZI obecnie o to, że­
by nie zmarnować tego 
cennego kapitału ener­

gii i aktywności obywatel­
skiej, żeby to poczucie gos­
podarza kraju, które z taką 
silą wystąpiło w kampanii 
przedwyborczej, nie tylko u- 
trwalić, ale umocnić i spotę­
gować. By ludzie, którzy 
czuli swoją odpowiedzialność 
za wysuwanie kandydatów 
do rad, świadomi byli tej 
samej współodpowiedzialnoś 
ci za codzienną pracę rad. 
Żeby walczyli aktywnie o re 
alizację zadań rad, sprecy­
zowanych w programach 
Frontu Narodowego, w pro­
gramie II Zjazdu, walczyli 
z uporem i konsekwencją 
przeciwko wszelkim brakom, 
niedociągnięciom, przywa­
rom naszego aparatu gospo­
darczego i państwowego.

Żeby wytrzebić z naszego 
życia wszystko co wsteczne 
i złe, co obce i wrogie, wszy 
stko co dokucza człowiekowi, 
niezbędna jest właśnie n a- 
s z a  a k t y w n o ś ć ,  nasza 
uparta praca i walka.

Aktywność obywatelska — 
to kontrola naszego aparatu 
gospodarczego i państwowe­
go, to pomoc w usprawnie­
niu i udoskonaleniu tego 
aparatu, . wychowaniu jego 
pracowników w duchu so­
cjalistycznej moralności 1 
praworządności, to świadoma 
realizacja naszych obowiąz­
ków wobec państwa, to stała 
troska o jego umacnianie 1 
rozwój. Im bardziej świado­
my i aktywny będzie nasz 
udział w rządzeniu krajem 
— tym lepiej i skuteczniej 
państwo ludowe będzie słu­
żyło interesom naszego na­
rodu, tym pełniej zaspokajać 
będzie potrzeby każdego z 
nas. Ta właśnie aktywność 
polityczna nie „od święta" 
w czasie wielkich kampanii, 
lecz na codzień — powinna 
być nieodłączną cechą oby­
wateli, będących gospodarza 
mi swojego kraju.

W. BOROWSKI

morskiej sławy
Gdyby marynarzy „Kar­

pat“ iv czasie ich rejsu na 
wody Antarktydy zapy­
tać, jaki to sławny polski 
żeglarz pływał już na tych 
morzach — z pewnością 
nie odrazu by odpowie­
dzieli. Nie byłoby to ich 
winą. W księgarniach nie 
znajdziecie bowiem żad­
nej książki poświęconej 
wspaniałej postaci żegla-

|  Admirał Krzysztof 
Arciszewski

|  rza — rewolucjonisty Ada 
i ma Mierosławskiego, kapi- 
♦ tana brygu „Moja Polska", 

odkrywcy samotnych wysp 
na dalekim południu Oce­
anu Indyjskiego.

Z pewnością też nie wszy 
scy marynarze polscy, wi­
tający najdalej na wschód 
wysunięty cypel konty­
nentu Południowej Ame­
ryki — zdają sobie spra­
wę, że przed, czterystu la­
ty żeglował na tych wo­
dach admirał Krzysztof Ar 
Ciszewski — obrońca u- 
ciśnionych, sławny wódz 
i marynarz.

A czy płynąc na wodach 
Morza Śródziemnego pa­
miętają nasi marynarze o 
czynach zdobywcy galery 
tureckiej — Marka Jaki- 
mowskiego, przywódcy bun 
tu osmańskich niewolni­
ków?

Piękne i bogate są trądy 
cje morskie naszego naro­
du, ale tak się jakoś skła­
da, że mówimy o nich bar 
dzo, bardzo rzadko. „Od 
święta“ i to nie od każde­
go święta. W naszej flo­
cie nie prowadzi się żad­
nej pracy, która by mia­
ła za zadanie zaznajamiać 
marynarzy naszych stat­
ków z chlubnymi kartami 
morskich dziejów naszego 
narodu.

W naszych instytucjach 
i uczelniach morskich tak­
że brak jest widocznych 
przejawów troski o krze­
wienie tradycji narodo­
wych. Wątpię, czy ktoś ze 

|  studentów, interesujących 
f się pracami podwodnymi 
J lub nawigacją, odpowie- 
j działby, kim byli Jan De-

kan, Andrzej „della Aąua 
albo Bystrzonowski? j 
przecież są to postacie 
świadczące o wiekowe 
tradycji różnych gałęzi na 
szej nauki o zagadnie 
niach morskich.

Czy studentom wydzia 
łu budownictwa okrętow 
go znane są nazwiska Ga 
łęzowskiego lub Drzewie 
kiego? Czy postarano si 
o to, żeby portrety sław 
nych żeglarzy i naukow 
ców morskich odtworzył 
nasi plastycy?

Tradycje walk floty po 
skiej na Bałtyku również 
nie są dostatecznie znan 
naszemu społeczeństwu 
Muzeum Marynarki Wo 
jennej nie organizuje w 
tym kierunku żadnej ak­
cji popularyzującej, a szko 
ły i instytucje nie urządza 
ją tam zbiorowych wycie 
czek dla zapoznania zwie­
dzających z historią nasze 
floty.

Zresztą nie wiele lepie 
wygląda sprawa populary­
zacji ludzi współcz~s- 
nych, zasłużonych w W "  
ce o odbudowę i rozwoj 
naszych portów, floty, ry-1 
bołówstwa. Przodownicy I 
pracy na morzu, zasłużeni |  
naukowcy — to wciąż jesz j 
cze „primadonny jednego; 
sezonu". Wizerunki ich |  
wystawia się raz w roku z i  
okazji jakiegoś święta, a { 
później nazwiska ich od- ł 
szukać można najwyżej w} 
starych kompletach gazet. |

Wniosek stąd prosty. |  
Społeczeństwo nie zna je- i 
szcze morskich tradycji na ; 
szego narodu, a my nie i 
staramy się tych tradycji t 
popularyzować.

A więc? Nic prostszego * 
— trzeba o tym pomyśleć. g

Zainteresować się tą j 
sprawą powinny nasze wła g 
dze i organizacje społecz­
ne. Do zorganizowanej 
współpracy nad krzewie­
niem wiedzy w tradycjach 
morskich trzeba wciągnąć 
Związek Literatów Pol- g 
skich i Związek Polskich i 
Artystów Plastyków, na- j 
szych historyków, instytu |  
cje wydawnicze i artysty- I 
czne. Sprawą tą również t  
warto zainteresować sze- * 
rzej Marynarkę Wojenną |  
i Ligę Przyjaciół Żołnie- |  
rza.

Od nas, mieszkańców He t 
mi nadbałtyckiej, można i 
wymagać znajomości i sza |  
cunku dla naszych mor- ♦ 
skich tradycji, dla chlub- i  
nych ■ kart przeszłości na- ♦ 
szego narodu.

JÓZEF SIERAWA

( l $ . (J& ic li/iĄ ,

K
ONCERT Skończył się i teraz 
w gwarnęj jeszcze, lecz pu- 
stoszejącej już sali tylko li­
czne młode głosy z entuzjaz­
mem wywoływały nazwisko 
wykonawczyni.

Katia czekała na siostrę we wnę­
ce klatki schodowej od strony wej­
ścia dla artystów.

— Jakże rada jestem, Ludeńko, że 
spotkamy Nowy Rok razem — mówi­
ła z ożywieniem. Towarzystwo bę­
dziemy miały bardzo miłe — samych 
geologów... Wielu spośród nich, to 
twoi wielbiciele. Niezmiernie ucie­
szyli się, gdy im zakomunikowałam,
że i ty przyjdziesz.

Katia popatrzyła z ukosa na przy­
bladłą, wzruszoną, jak zwykle p0 każ 
dym artystycznym występie twarz 
siostry.

~ - Powiedz, czy to nie interesujące, 
że tym razem wspólnie będziemy spó 
tykać Nowy Rok. Pomyśleć tylko, że 
rok temu byłam w podróży służbo­
wej na Uralu, a dwa lata temu ty 
znowu musiałaś wyjechać na wy- 
stepy. , ,

Katia była o dwa lata młodsza od 
siostrj' i Ludmiła w żaden sposób nie 
mogła oswoić się z myślą,- że ta 
trzpiotka, błyszczącooka, ruda jak lis 
Katiusza, która tak niedawno jesz­
cze chodziła do wiejskiej szkółki, jest 
już inżynierem - geologiem, a co wię­
cej — brała nawet udział w ekspedy­
cjach geologicznych. Dziwne również 
wydawało się Kati, że Ludmiła, któ­
rą pamiętała, jak z niechęcią i ocią­
ganiem się chodziła na naukę śpie- 
v;u w kółku muzycznym, lub jak ze 
śmiesznie skrzyżowanymi na pier­
siach rękoma śpiewała w kołchozo­
wym chórze — jest już w operze, 
koncertuje, że po każdym jej wystę­
pie, gdy zapada kurtyna, tylu ludzi 
skanduje jej nazwisko: „Mosołowa .

Gdy wyszły na ulicę, Katia ujęła 
siostrę pod rękę...

Przykro mi, że nie mogłam dzi­
siaj ciebie usłyszeć — odezwała się,
przyciskając wargi d o . futrzanego 
kołnierza siostry —. ale d0 późna pra 
cowałam... Musieliśmy dokończyć 
sprawozdanie roczne z naszej ekspe­

dycji. Zajdźmy po drodze do mnie, 
teraz dopiero jedenasta. Stąd mamy 
niedaleko do Patriarszych Stawów. 
Słyszałam, jak opuszczający salę kon­
certową mówili, że dzisiaj doskonale 
śpiewałaś — ciągnęła dalej, zdając 
sobie sprawę, że po koncercie siostra 
obawia się rozmawiać na ulicy. — 
Widzisz, co daje praca... Kto jak kto, 
ale ja wiem, ile musiałaś się napra­
cować...

—Tak, oczywiście, pracowałam nie 
mało—odezwała się wreszcie Ludmiła 
—bez tego w moim zawodzie nie osią 
gnie się żadnych rezultatów. Czy nie 
pogniewasz się na mnie, Katiuszo? — 
spytała nieoczekiwanie. — Jeszcze 
dziś rano miałam zamiar uprzedzić 
cię o tym, ale jakoś nie udało mi 
się... Nie mam najmniejszej ochoty 
spotykać Nowego Roku w liczniej­
szym towarzystwie.

— Ależ dlaczego? — obruszyła się 
Katia. — Zapewniam cię, że będą 
niezmiernie mili ludzie, sami młodzi 
geolodzy.

— Nie o to chodzi, Katiusza.
Przecięły na ukos ulicę i poszły

środkiem bulwarowej alei. Śnieg gę­
sto pokrywał drzewa, było mglisto i 
jakoś tajemniczo, panował jednak 
nad wszystkim głęboki, świeży od­
dech zimy.'

Wiesz przecież, że zawdzięczam 
swoją artystyczną karierę Marii Ni- 
kołajewnie Spieszniewoj... Zapewne 

.ią... Toć to ona w czasie 
kołchozowego popisu zaproponowała 
komisj1, by wysłano mnie na naukę 
do Moskwy, a j potem, przez cały 
czas moich studiów, śledziła moje po­
stępy i stale utwierdzała mnie w 
przekonaniu, że sztuka — to przede 
wszystkim praca j umiejętność sta­
wiania sobie samemu coraz tward­
szych wymagań. Teraz Maria Niko- 
łajewna jest stara i słaba a kledj-ś 
przecież była uroczą artystką opero­
wą. Z kimże, Katieńko, jeśli nie z nią 
właśnie powinnam spędzić ten wie­
czór noworoczny? Zresztą postanowi­
łam. Tak właśnie, a nie inaczej po­
stąpię. Ty zaś, Katiusza, wytłumacz 
mnie jakoś przed twoimi geologami.

Na ramiona spadały im z drzew

płatki śniegu i... nagle wydało się 
obu siostrom, że w głębi ośnieżonej 
alei zjawiło się jakże odległe już ich 
dzieciństwo, kiedy obie jako wiejskie 
dziewczynki, stawiały pierwsze kroki 
w życiu; czasy — kiedy nikt nie mógł 
przewidzieć,' jakimi torami potoczą 
się ich losy...

Skądś z oddali dochodził gwizd pa­
rowozu, wiozącego ludzi w daleką 
drogę, a niejednego z nich — być 
może — po nowe szczęście.

— Oczywiście, pamiętam Marię Ni- 
kołajewnę — odpowiedziała Katia, — 
taak, nawet dobrze ją pamiętam. 
Przez chwilę szły w milczeniu.

— Słuchaj, czy ja aby nie popsuję 
ci szyków — mówiła dalej Katia 
drżącym głosem — jeśli pójdę ra­
zem z tobą? — Swoich zdołam jesz­
cze uprzedzić, że nie mogę być z nimi.

Siostra nic nie odpowiedziała, tyl­
ko silniej przytuliła jej ramię.

W pół godziny później, już prawie 
przed samą północą, niosąc różne 
paczki, mijały ośnieżony Siwcew- 
Wrażek. W pośpiechu mijających je 
i idących im na przeciw ludzi, prze­
jawiało się tak charakteryst3'czne dła 
noworocznego wieczoru podniecenie.

— Wiesz, jestem niezmiernie, na 
prawdę niezmiernie, zadowolona — 
mówiła Katia — z tego, co się stało... 
Bo przecież właśnie w Nowy Rok 
składa się bliskim i znajomym ży­
czenia nowego szczęścia. A szczęścia 
należy szukać W głębiach. Myślę, że 
nigdy nie znajduje się go na po­
wierzchni... A może oceniam to tak, 
tylko jako geolog?

— Nie- Bo tak jest naprawdę — 
odpowiedziała Ludmiła. — Mnie i cie­
bie też przecież _ wydostano na po­
wierzchnię z głębi. I oto my obydwie, 
niegdyś wiejskie dziewczynki, stały­
śmy się — jedna inżynierem, druga 
aktorką, śpiewaczką. Nam właśnie 
nie wolno zapominać o tych, co nas 
wspierali w naszych latach najmłod­
szych i nauczyli pracować, radując 
się z naszych postępów.

Niebawem siostry weszły na pod­

wórko jednego z domów w zaułku i 
Ludmiła umownym znakiem byłej u- 
czennicy. zastukała w mocno zmar­
znięte okienko oficyny.

— Mój Boże, czyż to ty, Ludeńko? 
— zawołała stara kobieta, przyjrzaw­
szy się im po otwarciu drzwi. — Jak­
że ci jestem rada.

— To Katia, moja siostra, czyż nie 
przypominacie jej sobie, Mario Niko- 
łajewno — pośpiesznie, jak zwykle 
w chwilach wzruszenia, odezwała się 
Ludmiła.

Maria Nikołajewna wysoka, siwa, 
o żywych jeszcze, pełnych blasku o- 
czach, jakie nie gasną do późnej sta­
rości — chw3'ciła siostry za ręce i 
pociągnęła do pokoju.

Na uboczu stał odświętnie nakryty 
stół. W delikatnym zapachu hiacyn­
tów krył się jakiś świąteczny na­
strój.

— No, ale to jest już całkiem zby­
teczne... — powiedziała Maria Niko­
łajewna, groźnie przyglądając się sio­
strom rozkładającym na stole pacz­
ki. — Czyż to możliwe, że chcecie 
wraz ze mną spotykać Nowy Rok? — 
Po czym, zbliżywszy się do Ludmiły, 
położyła na jej ramieniu rękę i cicho 
dodała: — A czy nie będzie wam aby 
nudno ze staruchą?

— Nie, Mario Nikołajewno — od­
powiedziała Ludmiła — z wami nie 
może być nudno. Dzisiaj miałam kon­
cert i zapewne dlatego, że myślą by­
łam przy was, śpiewałam ze szczegól­
nym uczuciem...

—. No ł cóż — odezwała się po 
chwili Maria Nikołajewna, kiedy już 
zasiadły do stołu — czy mam jeszcze 
specjalnie podkreślać, jak miła jest 
mi wasza wizyta? Same zapewne to 
odczuwacie.

— Gdzież to kształci się twoja sio­
stra, Ludeńko?

— Cna jest już inżynierem - geo­
logiem — odpowiedziała ąie bez du­
my w głosie Ludmiła. —1 Brała u- 
dział w dwóch eksped.yciach nauko-

Maria Nikołajewna napełniła pu­
charki winem.

— Zgodnie ze zwyczajem — powie­
działa powstając z pucharkiem w rę­
ku — o tej północy wita się niezna­
ną przyszłość, a ja, dziewczynki, wi­
tam wasze dzisiaj, które jest piękne. 
My, starzy ludzie, żyjemy wasz3rm, 
jakże teraz podziwu godnym, życiem, 
życiem, które wydźwignęło was w 
górę, nauczyło prac3’, wyprowadziło 
na szeroką drogę; w was widzimy 
swoją nową młodość.

Na chwilę przestała mówić, pozwą 
łając strzałce zegara zatrzymać się 
na dwunastej, po czym głośno dodała:
— Przyjmijcie moje najlepsze życze­
nia noworoczne.

— W mieszkaniu waszym wszystko 
tchnie muzyką — odezwała się Ka­
tia takim tonem, jakby istotnie za­
słuchana była w dźwięki muzyki, któ­
rej nie zdołałoby zagłusz>’ć najbar­
dziej hałaśliwe spotkanie noworocz­
ne.

Wzruszona Katia nie mogła po pro­
stu oderwać oczu od pięknej twarzy 
sędziwej artystki, która poszukując 
nowych talentów wśród ludu, odkryc­
ia w odiegRun od stol;cy kołchozie 
Ludmiłę Mosołową. a z kolei — kiedy 
Ludmiła znalazła się już w Moskwie
— zaczęła ją ucz37ć, wkładając w ten 
trud całą swą duszę...

Była już godzina trzecia w nocy, 
kiedy Maria Nikołajewna pożegnała 
się z siostrami.

— Tylko nie przeziębcie się, dziew­
czynki, otulajcie sz37je — mówiła jak 
do wszystkich swoich uczennic przy 
pożegnaniu. _■— Piątego przyjdę, by 
cię posłuchać, Ludeńko... Pamiętaj, 
że muzyka „Damy Pikowej" — to 
największe szczyty w twórczości 
Czajkowskiego. Tak jak z każdego 
słowa Puszkina, tam z każdego tonu 
przeziera głębia...

*  *  •

Przed dziewczętami rozpościerał się 
w blado-ziełonej poświacie księżyca, 
zasypany śniegiem zaułek. Po obu je­

go stronach zwisały gałązki drzew, 
z których lekko połyskując w księ­
życowym świetle opadały białe płat­
ki śniegu.

— Jak dobrze, że zrozumiałaś mnie 
dziś i odczułaś, Katiuszo — odezwała 
się Ludmiła, ściskając rękę siostry.

— Czyż źle spotkałyśmy Nowy Rok?
— Niezwykle — odpowiedziała Ka­

tia, — niezwykle... Jakże interesu­
jąca, jakże uduchowiona jesi, ta sta­
ruszka. — Wiesz, Ludeńko — dodała 
— tak chciałoby się znaleźć dla na­
szego narodu jakieś najbardziej war­
tościowe złoża, żeby uczynić go jesz­
cze bogatszym i szczęśliwszym.

— A ty je znajdziesz — powiedzia­
ła Ludmiła — tylko szukaj ich w 
głębiach, przecież sama powiedziałaś, 
że szczęście nie leży na powierzchni.

Szły teraz, jak ongiś, trzymając się 
za ręce, zwrócone m3Tślami do minio­
nych lat swego życia, kiedy powra­
cając wieczorami ze szkoły patrzyły 
rozszerzonymi oczyma na wiejski 
księżyc, pokryty tajemniczymi pla­
mami i jakby zasłuchane w muzykę 
świata, W3’dającego się im. już wów­
czas tak bardzo jeszcze niezrozumia­
łymi i skomplikowanym. Nowy Rok, 
jakby zrodzony jednocześnie z tym 
młodym miesiącem, płynącym teraz 
po bezchmurnym, niemal błyszczą­
cym niebie, wydawał się także na­
brzmiały tonami muzyki.

Dopiero po powrocie do domu, 
przed ułożeniem się do snu, Katia 
znalazła w swojej torebce włożoną 
tam, widocznie na pamiątkę nowo­
rocznego spotkania, fotografię artyst­
ki Spieszniewoj z okresu młodości, 
w roli puszkinowskiej Lizy....

Marząco i tajemniczo patrzyły peł­
ne świeżości i blasku oczy artystki z 
odległej przeszłości, w jej — Kati 
przyszłość, błogosławiąc młodość ze 
wszystkimi jej nadziejami, w pogoni 
za szczęściem na głębiach.

Tłumaczył z rosyjskiego 
B. W. ŚWIĘCICKI



/

Str. 4 M G Ł O S  W Y B R Z E Ż A Nr. ł l »  iZSŁW)

Skończyć z lekceważeniem potrzeb
załogi Wytwórni Kwasu Węglowego
Przy ul. Chmielnej znajdu ści za pierwsze trzy kwarta- 

je się placówka gdańskich ły br. za pranie odzieży, 
zakładów spożywczych—Wy Szczególnie jaskrawym 
twórnia . Kwasu Węglowego, obrazem macoszego stosunku 
Warunki pracy ;w tej fabry- "kierownictwa do załogi jest 
ce, jak w każdej innej wy- stan umywalni zakładowej, 
twórni środków chemicznych „Prysznice są nieczynne,
są trudne. Można by więc 
przypuszczać, że załoga oto­
czona jest tam szczególną 
opieka..

Niestety, z listu, jaki otrzy 
maliśmy cd pracowników i 
rady miejscowej, dowiaduje­
my się, że w fabryce istnieją 
stosunki świadczące nie tyl­
ko o zupełnym braku troski 
kierownictwa o załogę, ale 
również o niedotrzymywaniu 
warunków umowy zbiorowej 
i przepisów BiHP.

„Przez pierwsze trzy tygod­
nie grudnia — czytamy w liś 
cie — nie otrzymywaliśmy , 
mleka". Jak wiadomo mleko 
neutralizuje niektóre szkodli 
we dla organizmu ludzkiego 
wyzieyy przy produkcji che- 
mikalii. „Nie otrzymywaliś­
my go tylko dlatego, że pra­
cownik działu finansowego 
omyłkowo przekazał należ­
ność za mleko na niewłaści­
we konto".

Inna sprawa, o której 
wspominają pracownicy Wy 
twórńi Kwasu Węglowego — 
to zaległe premie za lipiec, 
sierpień, wrzesień i paździer 
nik, należne pracownikom fi­
zycznym, a których do tej po­
ry im nie wypłacono. Jeszcze 
dłużej ciągnie się sprawca wę 
gla. jaki mieli otrzymać pra 
cownicy w IV kwartale ub. 
roku. Również nie zwrócono 
załodze do tej pory należno-

brak nie tylko wanny, ale na 
wet miednic. Robotnicy po 
pracy ustawiają się tu w ko 
lejce do... jedynego wiadra z 
wodą, używanego zamiast 
miednicy".
' Z opisu tego można by 

przypuszczać, że kierownic­
two Gdańskiej Wytwórni 
Kwasu Węglowego zapomnia 
ło widocznie, że żyjemy w 
Polsce Ludowej, gdzie naczel 
ną zasadą jest opieka nad 
człowiekiem pracy. Co wię­
cej — na liczne skargi zało­
gi, kierownictwo zupełnie nie

reaguje lub wręcz odmawia 
zadośćuczynienia uzasadnio­
nym postulatom pracowni­
ków.

Z beztroskim stosunkiem do 
ciężko pracujących ludzi w 
Wytwórni Kwasu Węglowe­
go trzeba niezwłocznie skoń­
czyć. Spodziewać się należy, 
że dyrekcja Gdańskich Za­
kładów Spożywczych Prze­
mysłu Terenowego w Oliwie 
zainteresuje się sytuacją pa­
nującą w podległej placów­
ce i wobec winnych karygod 
nych zaniedbań wyciągnie od 
powiędnie konsekwencje. I 
co najważniejsze — spowo­
duje, że wszystkie słuszne 
pretensje załogi zostaną nie­
zwłocznie usunięte.

A. P.

K S I Ą Ż K A
n a jp rzy jem n ie jszym  p o d ark ie m

W księgarni „Domu Książ­
ki" przy ul. Świętojańskiej 
47 w Gdyni, tak, jak zresz­
tą w innych sklepach tej 
branży, panował ożywiony 
ruch przedświąteczny. Pełno 
tu było młodzieży i star­
szych. Każdy, kto wszedł do 
księgarni, pragnął sprawić 
swoim najbliższym upominek 
w postaci książki. Zaintere­
sowania były najrozmaitsze.

— P ro s z ę o  jak ąś ładną  książ ­
kę d la  syna . Ma la t 17, p as jo n u ­
ją  go pow ieści podróżnicze.

K ierow nik  sklepu — EDMUND 
KRZEPK O W SK I, dośw iadczony 
30-łetnią p ra k ty k a  księgarz, k aż­
dego k lie n ta  p o tra fi zadowolić.

0 noworodkach i telefonach
Było

dawno.
Oceanu

to bardzo, 
Na jednej 
Snnkninego

bardzo 
z wysp 

mogła

wyżyć tylko określona ilość 
ludzi. Racje żywnościowe by 
ły tak głodowe, że „ojcowie" 
tej wyspy z pedantyczną za-

T c a f g y
T ea tr  W ielki w  G dańsku —

25 i 26 bm . „M azepa" godz. 
19, di>ia 26 bm . „T rzew iczk i" 
godz. 14.

T ea tr  D ram atyczny  w G dyni -—
25 i 26 bm. „T ak ie  czasy" 
godz. 19.

T ea tr  K am era ln y  w Sopocie - r
25 i 26 bm . „P an n a  bez po­
sag u "  godz. 19.

P aństw . T ea tr  L alek  w G dańsku
dn ia  25 bm . „Z łoto  króla  
M egam ona" godz. 16, dnia
26 bm . „Z łoto  k ró la  M ega- 
m ona" godz. 14 i 16 oraz 
„Z rob iła  się dziura* w n ie ­
b ie"  godz. 11 i 14 w  sali 
P rez . MRN, ul. Bem a 26 w 
Gdyni.

K i n a
GDAŃSK — „L en in g rad "  —

„K aw ia rn ia  przy  giów nej u licy" 
od lat 14. godz. 16. 18, 20. „ B a j­
k a "  we W rzeszczu — „P alom a" 
od la t 14. godz. 16, 18, żb.
„Z M P -ow iec" we W rzeszczu — 
„E kspres z N orym berg l"  od lat 
14. godz. 16 M, 20, „1 M aja" w 
N ow ym  P orc ie  — „K rólow a b a ­
lu "  od la t 16, godz, 17 i 19. 
„D e lf in "  w Oliwie — „U czta 
E a lta za ra "  od la t 14. godz. 16, 
13 i 20.

GDYNIA — „ Ą tla n tic ”  —
„Z łodzieje  1 p o lic jan c i"  od la t 
18. godz. 15.30, 17.30. 19.30. „G o­
p lan a"  — ..O statni M ohikanin" 
od la t 14, godz. 16, 18, 20, „W ar­
szaw a" — „p ro ces  przeciw  m ia­
s tu "  od la t 18. godz. 16, 13. 20, 
„ F a la"  n a  G rabów ku — „S kan- 
derbeg" od la t 12, godz. 18, 20, 
„P ro m ień "  w  C hyloni — „L as" 
X seria, od  la t  12, godz. 17 i 19, 
„Z w iązkow iec" na  O blużu — 
dn ia  25 bm . n ieczynne, dn ia  26 
bm . „n ie b ie sk i lisek "  i „O kacz 
ce  p lo tce" od la t  7, gedz. 15.

SOPOT — „P o lo n ia"  — ,,A\van 
tu ra  o dziecko" od la t 16, godz. 
Ib. 18, 20, „B a łty k "  — „H am let ' 
od la t 16. godz 16 30. 19 30

W dn iu  24 bm . te a try  i  k ina  
n ieczynne.
PO RA N K I W DNIU 25 i 26 bm .

„L en in g rad "  w G dańsku —
d n ia  26 bm . „W aw rzyńccw y 
sa d "  godz. 12, „B ajk a"  we 
W rzeszczu — dn ia  25 i 26 bm 
„ rn s z ta n k a "  godz. 11. „D elfin" 
w  Oliwie — dn ia  26 bm . ..Dum­
n a  k ró lew n a"  godz. 12, „ i  M aja" 
w  N ow ym  P orc ie  — d n ia  26 bm 
„C zu k  i H ek  ‘ godz. 11, „G op­
la n a "  w  G dyni — dn ia  25 i 26 
bm . „ B a jk a  o śp iącej k ró lew ­
n ie "  godz. 11, „ F a la "  n a  G ra- 
h ów ku  — dn ia  26 bm . „M azow­
sze" godz. 12, „N e p tu n ” w  O r­
łow ie _  d n ia  25 bm. „D żulbars" 
godz 12, „P o lo n ia ”  w Sopocie 
— d n ia  25 i 26 bm . „S am otny  
żag iel" godz. 12. „ B a łty k "  w So­
pocie — dn ia  25 i 26 bm . „Z loty  
k lu czy k "  godz. 11.30.

SEANSE NOCNE 
W d n iach  25 i 26 bm . godz. 22

„L en in g rad ” w  G dańsku  —
„A utobus od jeżdża  6.20“ , „G op­
la n a "  v; G dyni — „W ita j sło­
n iu " , „ B a tty k "  w Sopocie —
„N a b a ry k a d a c h  H am b u rg a" .

pobiegliwością strzegli, aby 
ściśle określona liczba lud­
ności nie wzrastała.

Według zwyczajowego pra 
w a z chwilą przyjścia na 
świat dziecka musiał zginąć 
najstarszy w tym  czasie mie 
szkaniec wyspy. A więc na­
rodzinom dziecka (obok rado 
ści ‘iv jednej rodzinie) towa­
rzyszyły również lament i ża 
ło ba.

Podobnie wita z wielkim, a 
bezradnym lamentem Zarza,d 
Łączności w Gdańsku każde 
podanie o podłączenie nowe­
go telefonu. Lamenty są jesz 
cze większe, jeżeli kandydat 
na nowego abonenta miesz­
ka we Wrzeszczu lub Oli­
wie. Centrala automatyczna 
ma określoną ilość nume­
rów. Chcąc więc podłączyć 
nowe, trzeba by uśmiercić... 
przepraszam — odebrać tele 
fen staremu abonentowi.

Zarząd Łączności w Gdań 
sku nie potrafi jednak „u- 
śmiercać“ tych starych abo­
nentów, którzy mają telefony 
wyłącznie dla własnej wygo 
dy i przyjemności, ani nie 
potrafi znaleźć innego wyj­
ścia z sytuacji.

Trzeba it reszcie rozwiązać 
problem telefonów w trój- 
mieście. Dziesiątki przedsię 
biorstw i setki ludzi prywat 
nych czeka na telefony. Brak 
łączności przewodowej, ja­
ką jest telefon, w poważ­
nym stopniu utrudnia pracę 
również przy budowie Fa­
bryki Gazów Technicznych 
w Oliwie, która od kilku mie 
sieci/ stara się bezskutecznie 
o telefon.

Prosimy więc pracowni­
ków Zarządu Łączności w 
Gdańsku, by pomyśleli, jak 
rozwiązać ten zawiły i nie­
wątpliwie bardzo trudny pro 
blem.

GIRYN
korespondent

Ostrożnie z ogniem!
W czasie św ią t w ub ieg łych  

la tach  n ie raz  zdarzało  się. że 
tra d y c y jn a  ch o in k a  ośw ietlona 
św ieczkam i s ta ła  się p rzyczyną 
pożaru . B y u n ik n ąć  podobnych  
w ypadków  w  czasie św ią t tego­
rocznych, k ierow nic tw o  straży  
pożarnych  ap e lu je  do rodziców , 
by  w zm ogli sw ą czu jność pod­
czas zabaw  dziecięcych  p rzy  
choince, a już. szczególnie zw ró ­
cili uw agę n a  p alen ie  przez dzie 
ci „z im nych  og n i" , gdyż te  są 
najczęśc ie j zarzew iem  pożaru .

— Proszę u p rzejm ie . Oto „Opi 
sanie św ia ta"  MARKO POLO — 
ładn ie  w ydana osta tn io  książka, 
o p isu jąca  podróże słynnego k u p ­
ca w eneckiego.

N astępną osobą sto jącą  w ko ­
le jce  za ladą je s t m łoda dziew ­
czyna. Ma o jca  m uzyka. Chciała 
b y  dla n iego coś z te j dziedziny. 
K ierow nik  p rop o n u je  je j album  
„M aria  Szym anow ska". Również 
sto jącej da le j babci będzie mógł 
pokazać duży w ybór książecze* 
dla je j w nuków .

Doświadczony ten księgarz 
ma naprawdę wdzięczne pole 
do popisu. Ma z czego wy­
bierać. Chyba nigdy dotąd 
po wojnie sklep nie był tak 
bogato zaopatrzony. jak 
teraz.

Ponad 100.000 egzemplarzy 
książek o 275 tytułach otrzy­
mały księgarnie DK w wo­
jewództwie gdańskim w okre 
sie przedświątecznym. Wśród 
nich znajdziemy sporo w y  
dań, które po raz pierwszy 
ukazały sie na półkach księ­
garskich, jak np. „Spartakus” 
H. Fasta, „Latariua czarno­
księżnika” Kraszewskiego. 
Ciekawą pozycją jest książka 
„O prawdziwej śmierci, 
zmartwychwstaniu i żywocie 
wiecznym” Grzegorza Pawła 
z Brzezin — autora z XVIII 
wieku. Trzeba też wspomnieć 
o nowym, estetycznym wy­
daniu „Pana Tadeusza”, 
„Lalki” w 2 tomach oraz 
„Dzieł wybranych” Goethego 
w czterech tomach.

W najbliższych dniach uka 
że się jeszcze wznowione wy 
danie poszukiwanych „Bez­
krwawych łowów” Puchal­
skiego. „Obywateli" Brandy­
sa, ,.Z mojej praktyki peda­
gogicznej” Makarenki i inne. 
Cenną pozycję, jaką zobaczy 
my w najbliższych dniach, 
będzie ..Słownik geodezyjny” 
w pięciu językach.

Wzbogacone również zosta 
ną działy muzyczne księgarń 
XI i 'XIII tomem „Dzieł 
wszystkich" Chopina oraz 
„Mazurkami" Szymanowskie 
go. .

„Dom Książki" tak bogato 
zaopatrując swe placówki 
sprawił miłą niespodziankę 
swym klientom.

A. P.

W przedszkolu Stoczni Gdańskiej

Podczas gdy rodzice pra­
cują, pociechy ich beztro­
sko spędzają czas na za,ba 
wach w przedszkolach pod 
opieką wykwalif ikowanych 
wychowawczyń. Mali oby­
watele z niecierpliwością 
czekają na Dziadka Mroza 

smaczne łakocie, które 
ma im przynieść.

Na zdjęciu: Dzieci stocz­
niowców gdańskich w pięk 
nym. i wygodnym przed­
szkolu.

Fot. Z. Kosycarz

Dla miłośników

m u z y k i o p e ro w e j
W cyklu koncertów mu­

zyki operowej wystąpią w 
dniu 2 stycznia 1955 r. u 
godz. 11 i 15 w sali Teatru 
Wielkiego w Gdańsku oraz 
3 stycznia o godz. 19 w sali 
koncertowej Grand Hotelu 
w Sopocie — laureaci na­
gród państwowych — KRY 
STYNA SZCZEPAŃSKA 
(mezzosopran) i BOGDAN 
PAPROCKI (tenor) — ar ■ 
tyści Państwowej Opery w 
Bytomiu.

W wykonaniu artystów 
laureatów usłyszymy naj­
popularniejsze arie, duety 
i pieśni. Akompaniuje JE­
RZY MICHALAK. Bilety 
do nabycia w kasach „Or­
bisu" we Wrzeszczu i w 
Sopocie w godz. od I0 
do 15.

Komunikacja
w czasie świąt

D y rek c ja  W PKGG podaje  do 
w iadom ości, że kom u n ik ac ja  w 
dniu  24 bm . odbyw ać się będzie 
n o rm aln ie , p rzy  zm niejszonej 
częstotliw ości od. godz. 19. W 
dniu  25 bm, wozy będą k u rso ­
w ały norm aln ie  z tym , że ilość 
ich zostanie zm niejszona. W 
dniu  26 bm . k o m u n ik ac ja  n o r ­
m alna  ja k  w każdą n iedzielę. 
Wozy nocne w  okresie  św iątecz 
ny m  k u rsu ją  no rm aln ie .

Od dn ia;24  bm . ty tu łem  p ró ­
by zostanie u ruch o m io n a  k o m u ­
n ik ac ja  tro lleybusow a nocna na 
tra sie  G dynia PI. K aszubski — 
Cisowa. O djazd wozów z PI. Ka 
szubskiego 23,40, 0,40, 1.40, 2,40, 
3.40. O djazd wozów z Cisowej — 
0.10, 1.10, 2.10, 3.10, 4.10.

*  *  *
R ozkład jazdy dodatkow ych 

pociągów  w okresie  św iątecznym  
w m in im alnym  stopn iu  dotyczy 
W ybrzeża. D odatkow y pociąg na 
tra sie  S talinogród — G dynia 
przez K arsznice kursow ać b ę ­
dzie w dniach 27 i 28 bm. Od­
jazd ze StaJinogrodu 22.4!) —
przy jazd  do Gdyni — 11.04.

R uch pociągów  podm iejsk ich  
i e lek try czn y ch  — ja k  w każdą 
niedzielę.

G cdłlny handlowe
Dziś w szystkie sk lepy  detalicz 

ne będą czynne do godz. 18. Z a­
k ład y  gastronom iczne do 20, z 
w y ją tk iem  d y żuru jących , t j .  Or­
bisu w G dańsku, G rand H otelu 
w Sopocie i B a łtyck ie j w G dy­
ni, k tó re  czynne b^dą do godz. 
21. Z ak łady  te będą rów nież 
czynne dnia 25 bm.

W dniu  26 bm  sk lepy  d e ta licz ­
ne i zak łady  gastronom iczne 
czynne będą tak  ja k  w n ie ­
dzielę.

Jak  dzieci spędzą  
ferie zimowe

— Nie można z wami wy­
trzymać. Uszy bolą od tych 
wrzasków. Czy nie możecie 
zachowywać się ciszej, woła 
krzątająca się matka w kuch 
ni do swej rozbawionej we­
sołej trójki. VDzieei na chwi­
lę uspokajają się. a potem 
to samo. Dzikie wrzaski przez 
cały dzień nie mówiąc już o 
porządkach w mieszkaniach.

— Nie ma to jak dziecia­
ki idą do szkoły — skarży 
się niejedna matka w okre­
sie ferii.

By ulżyć matkom pracują­
cym zawodowo i zajętym go

Radio na dzień 24 hm .
7.00 — D zienn ik  po ranny . 7.15

— M uzyka p o ran n a . 7.38 — S tan  
pogody. 7.40 — W iad. 7.50 — Dla 
dzieci au d y c ja  „B łę k itn a  sz ta ­
fe ta " . 8.10 — Serw is CZRM dla 
ry b ak ó w  — lok. 8.15 — M uzyka 
sym foniczna. 9.00 — Przerw a . 
11.50 — K o m u n ik a ty  — lok. 11.57
— Sygnał czasu. 12.04 — W iad.
12.10 — M uzyka rozryw kow a. 
12.25 — N a sw ojską  n u tę . 12.45
— A ud: dla wsi. 13.00 — Kom. 
PIH M  dla  ryb ak ó w  — lok. 13.95
— P ro g ram  dnia. 13.10 — „O stry  
d y ż u r"  — opow . D. P ro ro k a . 
13.30 — Dla m łodzieży słuch . A. 
Ja siń sk ie j „A dam  M ickiew icz". 
14.00 — W iad. 14.05 — In fo rm a ­
cje. 14.09 — Kom . o  s ta n ie  wód.
14.10 — Dla dzieci aud. ..W asze 
m uzyczne, lis ty " . 14.30 — K on­
cert o rk . szczecińsk ie j, 15.10 — 
M uzyka. 15.30 — K o n cert ork .

16.00 — „W ohltem pęrierte s K la- 
v ie r"  — J . S. B acha. 16.15 — 
M uzyka operow a. 17.00 — Z ży­
cia Zw. R adzieckiego. 18.15 — 
W iad. 18.20 — Czego ch ę tn ie  słu 
cham y. 19.00 — M uzyka i a k tu ­
alności. 19.30 — „G raży n a"  — 
słuch , poetyck ie  wg A. M ickie­
wicza. 20.30 — K olendy  w  w yk. 
chó ru  S tu ligrosza. 21.00 — U lu­
bione m elodie. 21.30 — D ziennik  
w ieczorny. 21.50 —■ D zienn ik  ry ­
b ack i — lok. 22.00 — F elieton . 
22.20 — M uzyka taneczna . 24.00
— H ym n i koniec audycji.

P ro g ram  lokalny . 6.15 — Aud. 
dla wsi. 6.30 — K om unikat
PIH M  dla rybaków . 17.30 — Co­
d zienny  przegląd  w ydarzeń . 17.49
— K olędy  i p as to ra łk i w w y k o ­
nan iu  chó ru  „E cho". 18.00 — 
K w ad ran s chopinow ski.

na dzień 25 bm .

D y ż u r y  aptek
G dańsk: ap tek a  n r  3 — ul. Ro­

kossow skiego 35, n r  21 — u lica 
Jedności R obotniczej 111 w  O ru­
ni, n r  16 — ul. G runw aldzka 52, 
n r  53 — u l. L eśna 1 w Oliwie, 
n r 4 — ul. O liw ska 83/4 w  N o­
wym  Porcie. W d n iach  25 i 26 
bm. ap tek i te  p e łn ią  rów nież 
dyżury  dzienne.

Gdynia: ap teka  n r  14 — ul. 
Ś w ięto jańska 122, n r  10 — ul. 
Czerw onych K osynierów  137 na 
G rabów ku. n r 20 — ul. B oha te­
rów  S talingradu  66 w O rłow ie 
— nocne i dzienne dyżury .

Sopot: ap teka  n r  12 —. ul. S ta­
lina 791. D yżur dzienny dn ia  25
bm . pełn i ap tek a  n r  "35 _ UL
S talina  715, a w dniu  26 bm  
ap teka  n r  12 — ul. S talina 791.

8.00 — D zienn ik  p o ran n y . 8.15 
—8.30 — P ro g ram  lok. 8.30 — 
zespół C iukszy. 9.00 — „ P o jed y ­
n ek  am ery k ań sk i"  — h u m o res­
ka. 9.30 — W iązanka m elodii. 
9.40 — D la dzieci „C hochołow a 
m u zyka". 10.00 — M. A ndersen  
i P au l R obeson. 10.30 — Poezja  
i m uzyka — „K w ia ty  po lsk ie" . 
11.10 — K olędy  w w yk. chóru  
P . R. 11.35 — D iv ertim en to  — 
M ozarta. 11.50 — P ro g ram  dn ia . 
11.57 — S ygnał czasu. 12.04 — 
M uzyka o pere tkow a. 13.00 —
M uzyka. 13.30 — S łynni soliści 
radzieccy. 14.10 — M agazyn l ite ­
rack i. 15.00 — S uita  ludow a. 
15.30 — Z życia  Zw. R adzieck ie­

go. 16.00 — > luzyka taneczna.
17.00 — F elie ton  po lityczny . 17.15
— N a rad iow ej estradzie . 13.15
— K olędy  i p as to ra łk i w w yk. 
chó ru  „H arfa" . 18.40 — K oncert 
ork . p . R. 20.00 — M uzyka ta ­
neczna. 20.30 — T e a tr  E te rek .
21.00 — Śpiew a zespół „Ś ląsk"
21.30 — D ziennik wiecz. 21.52 — 
Serw is CZRM dla rybaków  — 
lok. 22.00 — M uzyka taneczna. 
23.55 — O sta tn ie  w iadom ości.
24.00 — H ym n i koniec audycji. 

P ro g ram  lokalny . 8.15 — U lu­
bione m elodie słuchaczy. 19.25 — 
A udycja  sa ty ryczna . 19.40 — A u­
dyc ja  słow no-m yzyczna „Czas 
m e ostudz i naszych  serc" .

na dzień 26 bm .
8.90 — D zienn ik  p o ran n y . 8.30 

— G ra zespół N aw ro ta . 9.00 — 
P o ezja  ch ińska. 9.20 — Zespoły 
św ie tlicow e p rzed  m ikrofonem . 
9.40 — Aud. dla dzieci „C ztery 
pory  ro k u " . 10.00 — Kolędy.
10.30 — „P o ez ja  i m u zy k a"  — 
k assydy  m au ry tań sk ie . 11.00— 
A ud. h isto ryczna. 11.75 — Nowe 
n ag ran ia . 11.50 — P ro g ra m  dnia. 
11.57 — S ygnał czasu. 12.04 — 
P o ra n e k  sym foniczny . 13.00 — 
„ Ja k  P o lska  d iuga i szeroka"
13.30 — W irtuozi m uzyki roz­
ryw kow ej. 14.00 — „M azowsze" 
śpiew a. 14.30 — A ud. lite ra ck a .

15.00 — K oncert chopinow ski. 
15.30 — Z życia Zw. R adzieck ie­
go. 16.00 — K o n cert estradow y.
17.00 — Na m arg inesie  w ielk iej 
po lityk i. 17.10 — M uzyka tan. 
18.25 — Zesp. H ara lda . 19.30 — 
„A utobus s ta r tu je  o 13y — w o­
dew il. 2130 — D zienn ik  wiecz. 
21.52 — Serw is CZRM dla  r y ­
baków  — lok. 22.00 — M uzyka 
tan eczn a . 23.55 — O sta tn ie  wiad.
24.00 — H ym n i kon iec audycji. 

P ro g ram  lokalny. 8.15 — Z m i­
k ro fo n em  od w si do wsi. 21.00 
— A udyc ja  rozryw kow a „O ber­
ża pod N ep tunem ".

spodarstwem domowym, a 
dzieciom zapewnić przyjem­
ne spędzenie wolnego czasu 
od nauki, świetlice szkolne 
będą czynne przez całe ferie.

Ponadto Wojewódzki Klub 
TPPR organizuje również 
szereg ciekawych imprez, 
które niewątpliwie zaintere­
sują całą młodzież trójmia­
sta. Imprezy będą się odby­
wały codziennie od godz. 1 
w Wojewódzkim Klubie we 
Wrzeszczu.

Ja k ie  to będ ą  im prezy? Dziś 
tj .  24 odbędzie się p o ran ek  f il­
m ow y, dnia 27 bm . g ry  i zab a­
w y św ietlicow e oraz film , dnia 
28 — k onkurs książkow y z n a ­
grodam i, dnia 29 — film  i dysku 
s ja  n ad  n im  — dn ia  30 — k o n ­
k u rs  p ięknego czy tan ia  w  języ- 
zy k u  polskim  i ro sy jsk im , dnia 
31 — gry  i zabaw y św ietlicow e 
o raz film , dn ia  1 1 2  styczn ia  — 
p o ran k i film ow e, dn ia  4 stycz­
n ia  — zabaw a dziecięca p rzy  
choince i o sta tn i dzień fe rii, dnia 
6. I  — p oranek  a rty s ty czn y  w 
w ykonan iu  zespo łu  M łodzieżowe 
go D om u K u ltu ry .

Wobec tak przyjemnej per­
spektywy — pozostało nam 
tylko życzyć wszystkim dzie 
ciom przyjemnego i wesołe­
go spędzenia ferii zimowych.

Seanse nocne
wkinie »Leningrad«

Ze względu na duże zain­
teresowanie społeczeństwa se 
ansami nocnymi, wyświetla­
nymi dotychczas w soboty i 
niedziele o godz. 22 Okręgo­
wy Zarząd Kin przenosi wy­
świetlanie ich do kina „Le­
ningrad”. Duża sala kina „Le 
ningrad” pozwoli wszystkim 
kinomanom na oglądanie fil 
mów awangardowych pod­
czas seansów nocnych. Dni i 
godziny wyświetlania pozo­
stają bez_zmian.

Niestety, nie dla nas!
P rzedw czora j rano uderzy! 

p rzechodniów  w idok sto jących  
przed  dw orcem  głów nym  w 
G dańsku  k ilk u  w arszaw skich ta k  
sów ek — now iu tk ich  „W arszaw ” 
zc stołecznego p rzedsięb io r­
stw a taksów kow ego (p rzyda łyby  
się i ta k ie  przedsięb iorstw o i 
tak ie  w ozy w tró jm ieście).

B yiy  to now e sam ochody, 
k tó re  dop iero  co opuściły  fa b ry ­
kę  n a  Ż eran iu , ic h  k ierow cy  
odbyli w ycieczkę do G dańska, 
by  do trzeć cylindry .

(P )

Karciarze i hokeiści
przed sezonem zimowym

W y b r z e ż u
Miłośników sportów zimowych Wybrzeża czeka w bie 

żącym sezonie wiele atrakcyjnych imprez. Już w dniu 
2 stycznia przyszłego roku rozpoczną sie narciarskie bie 
gi patrolowe, w których udział mogą wziąć wszyscy po­
siadacze nart. bez względu na wiek i płeć.
Wybrzeże posiada piękne lu ciekawych konkurencji 

tereny narciarskie. Okolice Tak też będzie i w tym se- 
Oliwy. Sopotu i Szwajcarii — —'
Kaszubskiej przy dobrych wa
runkach śnieżnych umożli­
wiają przeprowadzenie wie-

O gtilnopolska K onferencja
naukowych podstaw teorii 

wychowania fizycznego
W Warszawie w AWF za­

kończyła się 22 bm I Ogólno­
polska konferencja nauko­
wych podstaw teorii w. f. i 
sportu. W konferencji tej 
wzięli udział wybitni pracow 
nicy naukowi, działacze spor 
towi i trenerzy. Zebrani wy­
słuchali referatów • prof 
prof. Misiuro, Wohla. Gile- 
wicza. Pietera. Wołoszyna i 
Wroczyńskiej. Centralnym 
punktem obrad był referat 
prof. Wohla pt. „Obiektywny 
charakter praw rozwoju kui- 
tury fizycznej” — w którym 
no raz pierwszy przeprow3- 
dżona została marksistowska 

rytyka burżuazyjnych teorii 
wychowania fizycznego.

Celem konferencji było za 
poznanie się z aktualnymi ba 
d/.niami w dziedzinie teorii 
w.f. i sportu. Obecna konfe­
rencja rozpocznie dyskusje 
ns temat lepszego powiąza­
ni,a teorii w.f. z praktyka o- 
raz naukowego 'uzasadnienia, 
jaki wpływ wychowawczy 
mają poszczególne dyscypli­
ny sportowe.

zonie. W połowie stycznia 
np., odbędzie się w Dolmie 
Radości w Oliwie otwarty 
konkurs skoków. W dniach 
29 i 30 stycznia rozegrane zo 
stana tam narciarskie woje­
wódzkie mistrzostwa junio­
rów i seniorów.

Wiele zawodów klasyfika­
cyjnych poprzedzi przygoto­
wania narciarzy Wybrzeża 
do najbardziej poważnej im­
prezy. jaką będą rozgrywki 
o Puchar Nizin w dniach 
18 — 20 lutego w Iwoni- 
niczu. Gdańszczanie w ub 
roku wypadli w rozgryw­
kach o Puchar bardzo do­
brze, zajmując II miejsce.

Tereny Wieżycy będą tak­
że miejscem interesuiącei im 
prezy — Wojewódzkich Mi­
strzostw Zjazdowych, które 
odbędą się w dniach 5 i 6 
marca.

* + •
Od kilku tygodni starannie 

przygotowują sie do sezonu 
HOKEIŚCI. Wiele kół spor­
towych zakończyło budowę 
pięknych lodowisk. na któ­
rych będą mogli organizo­
wać ciekawe spotkania. Lo­

dowiska takie przygotowali 
Sta] przy Stoczni Gdańskiej. 
Kolejarze na Trojanie. Bu­
dowlani na Stadionie we 
Wrzeszczu, Ogniwo na kor­
tach tenisowych w Sopocie 
Posiadać 1e również herl-, 
miasta powiatowe Tczew. El­
bląg, Kwidzyn i Kościerzyna 

Sądzimy wiec. że rozgryw­
ki hokejowe o mistrzostwo 
województwa edańsk-ego w 
których wezmą udział zespo­
ły Kolejarza, Budowlanych. 
Stali. AZS. Gwardii Sport* 
(Ogniwo i Spójnią) i LZS 
udadza sie i dostarcza mi'< 
nikom hoknią wiele om u U

Pierwszy polski

W zaw odach bobslejow ych t  
okazji o tw arc ia  sezonu z im n u ę . 
ęo, k tó re  rozegrane zostań* 1 
stycznia 1955 r. w K arpaczu weź­
m ie udział pierw szv polski p ro­
to typ  bobsleja zbudnw enreo  w e­
dług p ro jek tu  inżynierów  Mu­
raw skiego I L leritke. Bobslej ten 
w ykonany jest na ood*tawie do­
kładnych  obliczeń s ta ty s ty c z ­
nych i pełnej dokum ent ;?rjł 
techn icznej. P ro to ty p  w vkonała 
spółdzielnia M etalow iec w U nr- 
szawie ł jeżeli boh^lpł zda po­
m yślnie egzam in na torach  w 
K arpaczu i O berhofic . zac/m e- 
mv nrodukow ae je w większej 
ilości.

Nowy bobslej c h a ra k te rv z u ts  
sie przede w szystkim  niskim  i o- 
lożenfem środka ciężkości, njvv 
wowym kształtem  m aski * ;ip. 
wvm rozw iązaniem  urządzeń *?« 
row ania i zaw ieszenia płoz ty l­
nych.

Z pobytu sportowców polskich
w® Francji
Bawiący obecnie we Fran­

cji z okazji 20-lecia FŚfrf 
sportowcy polscy wystąp li

Pozdrowienia od b o kseró w -ju n io ró w
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w miejscowości Seclin. Po­
kaz gimnastyków i sztangis­
tów przekształcił się w ma­
nifestacje przyjaźni francus­
ko - polskiej. W szczelnie 
wypełnionej sali teatru miej 
skiego, sportowcy polskich 
związków zawodowych dozna 
li entuzjastycznego przyję­
cia ze strony Francuzów i 
przez pracujące wychodź­
stwo polskie. Zawodnikom 
polskim ofiarowano kwiaty i 
podarki.

W podnoszeniu ciężarów 
wystąpili Polacy Białas i 
Ścigała oraz dwu zawodni­
ków francuskich. Białas 
uzyska) w trójboju olimpij­
skim wynik lepszy od rekor­
du Polski — 385 kg. Niestety 
rekord Białasa nie może być 
uznany ze względu na brak 
kompletu sędziowskiego. Po­
lak zapowiedział próbę Dobi­
cia rekordu Polski na zawo­
dach FSGT 25 bfti. w Pa­
ryżu.

Przed występem zawodni­
cy polscy byli podejmowani 
przez mera miasta Seclin.

S po rt z a  g ran icq
BUDAPESZT. Na zaw odach 

w B udapeszcie m istrz  E uropy  
T um pek pobił reko rd  św ia ta  na 
100 m st. m oty lkow ym , uzysku­
jąc 1.02,0 m in.

D oskonały p ływ ak  w ęgierski 
w ynik iem  ty m  popraw ił w łasny 
rekord  św iatow y o 0.1 sek.

*  *  ♦
K A IR P rzeb y w ający  w E ąip rie  

zapaśnicy  radzieccy  rozegrali w 
K airze spo tk an ie  w sty lu  kla­
sycznym  z rep re zen tac ją  śro d ­
kow ej części de lty  Nilu. O bydw a 
zespoły w ystaw iły  po 9 zaw od­
ników . Zw yciężyli zapaśn icy  ra ­
dzieccy — 9:0.

Ogłoszenia
do, wszystkich pism

R eklam y
do wszystkich kin 

oraz
AFISZE, PROSPEKTY,

i inne druki reklamowe 
przyjmuje — załatwia — wykonuje 

szybko i solidnie 
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na
terenie
kraju

ULOTKI

PRACOWNICY POSZUKIWANI ■ ........- .......... —
Monterów chłodniczych, hydraulików, me­
chaników wagowych i m echaników ślusa­
rzy oraz przewijaczy na silniki elektryczne
zatrudni Przedsiębiorstwo Remontowo- 
Montażowe w Gdańsku, ul. Kartiiska 203. 
Wynagrodzenie wg układu zbiorowego w 
budownictwie. Reflektuje się jedynie na 
siły kwalifikowane. 2505

Krawców samodzielnych, specjalistów na 
mundury wojskowe, przyjmie Państwowe 
Przedsiębiorstwo Krawiecko - Kuśnierskie 
w Sopocie, Rokossowskiego 5. 2519-K

Brakarza branży metalowej, kowali i wy- 
krojnikarzy zatrudni Nadmorska Spółdz. 
Robóf Technicznych, Gdynia-Chylonia, ul 
Krzywoustego nr 5. 2514-K

Zoologa lhb inż. zootechnika na stanowis­
ko asystenta hodowlanego w ZOO Wy­
brzeża — zatrudni Zarząd Zieleni Miej­
skiej w Gdańsku-Oliwie, ul. Opacka 12. 
Wynagrodzenie wg tabeli zaszeregować 
dla pracowników ZOO. 2503-K

Zjednoczenie Przemysłu Jajczarsko- 
Drobiarskiego w Gdańsku

zaw iadam ia w szystkich, odbiorców , że

w dniu 31 grudnia 1954 r.
m agazyny nasze w G dańsku i w G dyni z po­
wodu rem anen tów  będą nieczynne.

P rosim y odbiorców  o w cześniejsze za­
o patrzen ie  się w a r ty k u ły  b ran ży  Ja jczarsko- 
d rob iarsk ie j.

SPRZEDAM
w iększą Ilość d obrych  suszonych owoców
tarniny
głogu
jarzębiny
oraz moszczu jabłek I gruszek.

REJON „LAS” — KROTOSZYN
woj. poznańskie. _______2512-K

ZAKŁADY MIĘSNE W GDAŃSKU
zaw iadam iają  w szystk ich  odbiorców , aby za­
o p atrzy li się w m ięso 1 p rze tw ory  m ięsne, 
zgodnie z przydziałam i, do dnia 30 g ru dnia 
1954 r. w łącznie, poniew aż zakład  nasz

w dniu 31 grudnia 1954 roku
będzie czynny  z pow odunie rem anen tów

2518-K

Wydawca RSW „Prasa”. — Redaguje Kolegium. — Redakcja: Gdańsk, Targ Drzewny 3/7 — Red. Naczelny tel. 315-72 — Sekretarz Redakcji tel. 350-41. Dział Miejski 350-41 Centrala 350-41 łączy ze w szy s tk im i działami 
Red. nocna 335-57. — Administracja Gdańsk, ul. Targ Drzewny 3/7. Biuro Ogłoszeń Gdańsk, Targ Drzewny 3/7, tel 335-80. — Zamówienia i wpłaty na prenumeratę przyjmują wszystkie urzeay doc;ztowe oraz listonosze. 
Zamówienia na prenumeratę zakładowa — PPK „Ruch”. Opłata miesięczna wynosi w prenumeracie zakładowej zł 3.50. W  prenumeracie pocztowej zł 5.— Druk GZG Gdańsk. Nr zam. 3778 — w -o-26117


